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W STĘP

Działalność pisarska iks. W acława K osińsk iego1 była ściśle 
związana z n u rtem  odnow y posługi słowa w Kościele polskim 
okresu (miiędzywojeninego. Biorąc pod uw agę historyczne uw a­
runkow ania tejże posługi w  Kościele dzisiejszym, w  naszym  
kraju, w ydaje się, że szczególne zainteresow ania badawcze w in- 

budzić w łaśnie tam te la ta . Był to  bowiem okres, k tó ry  
hiejako bezpośrednio poprzedził to  wszystko, co dokonuje się
u nas w  duszpasterstw ie  w  w yniku  odnow y soborowej.

Ówczesne duszpasterstw o, a  więc i posługa słowa, ze w zględu 
ha sprzy jające w arunk i w  odrodzonej Polsce, może poszczycić 

ciekaw ym i in ic ja tyw am i i bezsprzecznym i osiągnięciam i.2
^ożna  naw et zaryzykow ać stw ierdzenie, że to wszystko, co się
p l U rodził się  21 w rześn ia  1882 r .  w e  w si D zięki, w  S andom iersk iem . 

°  ukończen iu  S e m in a riu m  D uchow nego w  S an d o m ierzu  św ięcen ia  k a -
^ s n s k ie  o trzy m a ł w  1905 r. W  la ta c h  1909—11913 s tu d io w a ł na  u n i-  

ersy tecie  w e F ry b u rg u  szw ajca rsk im . T am  o trzy m a ł w  1916 r. dok to - 
riiu aUS d e r Ua r °kzeit. W la ta c h  1913—1929 by ł p ro feso rem  w  S em in a - 
st*171. d u ch o w n y m  w  S an d o m ierzu . Z ko le i by ł p roboszczem  w  S k a ry -  
ttariV1€’- a  °d  r . aż  do ko ń ca  życia, proboszczem  i d z iek an em  w
Póki?11' 11' Z m arł 24 g ru d n ia  1953 r . K s. K osińsk i b ra ł żyw y udział w  
koi 1In ru c h u  hom ile ty czn y m  i ka tech e ty czn y m . W chodził w  sk ład  
z r e d ak cy jnego  ,.P rzeg lądu  H om ile tycznego” o raz  w spó łp raco w ał

pOJÏ^tetem re d a k c y jn y m  „M iesięcznika K atechetycznego  i  W ychow aw - 
P rzez  w ie le  la t  red ag o w ał też  „K ro n ik ę  D iecezji S an d o m ie r-c„2ego 

®ki,orazJ ; . w  sw oim  śro d ow isku  by ł zn an y m  i cen ionym  sp o w iedn ik iem  
2 p  ̂ « ró w n ik ie m  duchow ym .

t?e ^r ' P i  w o  w a r s k i ,  F o rm y  d u szp a ste rs tw a  parafia lnego  w  P ol-sce Ti v' P i w o w a r s k i ,  e o r m y  d u szp a ste rs tw a  para jiam ego  w  r u i -  
i9gn odrodz°n e  j  (1918— 1939), w : K ościół w  I I  R zeczyp o sp o lite j, L u b lin  

^ 1 2 9 —148; W. W i l k ,  Z ary s ko n cep c ji posług i słow a  w  p o lsk im  
" ’ w : S tu d ia  S a n d o m iersk ie , t .  3 S an -

2 9 -1 4 8 ! w - W i l k .  Z ary s 
dom; Zzest° lec iu  m ię d zy w o je n n y m ,  

n ie rz 1982 s. 343—382.
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dzisiaj dzieje u nas w teorii i praktyce przepowiadania, jest 
w  znacznej m ierze owocem i konsekw encją wysiłków podejmo­
w anych wówczas przez w ybitnych koryfeuszy ruchu  hom ilety­
cznego i katechetycznego. * i * 3 Do nich bez w ątpienia należał taikże 
ks. W acław Kosiński.

O kreślając swoje stanow isko wobec aktualnych  problem ów 
duszpasterskich, ks. Kosiński zaznaczał, że kaznodziejstwo, k a ­
techizację dzieci oraz indyw idualne kon tak ty  duszpasterskie 
uważa za zadania najbardziej istotne. Później precyzując coraz 
w yraźniej swoje stanowisko wobec posługi słowa w  Kościele 
stw ierdzi, że przez indyw idualne kontak ty  duszpasterskie ro­
zum ie przede w szystkim  kierownictwo duchowe w konfesjona­
le.4 By sprostać wym aganiom , jakie przed duszpasterstw em  
staw iają  obecne czasy, należy przede w szystkim  zreformować 
i usprawnić te trzy  podstawowe form y kościelnego oddziały­
w ania.5 Zgodnie z założeniami ks. Kosiński podjął ogromny

3 W skazać itu należy  p rzede w szystk im  n a  ks. Z. P ilcha , ks. W. Ga- 
dow skiego oraz ks. Z. B ielaw skiego. P ierw szy  z n ich  był bez w ątp ien ia  
p re k u rso re m  i in sp ira to rem  ty ch  k ie ru n k ó w , k tó re  zostały  uznane przez 
kaznodziejstw o  i hom ile tykę  polską po V a tican u m  II ja k o  słuszne i 
konieczne. Jem u  to zaw dzięczam y, że tru d  po lsk ich  hom iletów  (I. Bo- 
bicz, N. C ieszyński, J. K icińsk i, St. Ż ukow sk i i inni), zm ierza jący  w ó­
w czas do podn iesien ia  poziom u k azn o d zie js tw a  w  Polsce, p rzy b ra ł for­
m y  zorganizow ane, a  p rzez  to  m ógł oddziaływ ać w  sposób rac jonalny , 
sy stem atyczny  i sku teczny . Por. L. K u c ,  W stęp, w : S tu d ia  z  historii 
k a zn o d zie js tw a  i h o m ile tyk i, t. 1 W arszaw a 1975 s. 9—11; A. L. S z a ­
f r a ń s k i ,  Ks. in fu ła t Z y g m u n t P ilch, tam że, s. 19—30. N atom iast P°7 
czą tek  in ten sy w n y ch  i g łębokich  p rzem ian  w  katechezie  należy łączyc 
z ks. W. Gadowslkim. D ziałalność i  p isa rs tw o  tego n e s to ra  now ożytne! 
k a tech ezy  p o lsk ie j słuszn ie  zasłużyły  na  u znan ie  i w szechstronne  opra­
cow anie: (P. P o r ę b a ,  N a u ko w e p o dstaw y pedagogiki ks. W Gadou)' 
skiego. „ Studia  W a rm iń sk ie"  1964, s. 469 —467; tenże, Ks. W. Gadov>~ 
sk i —  w ych o w a w ca  dzieci i m łodzieży . „ S tudia  W a rm iń sk ie"  1966 s. 
365—422; P. B e d n a r c z y k ,  Ks. W. G adow ski w  w alce o lepszą  m e^  
dę nauczania  relig ii, „K a tech e ta” 2(1958) s. 110—>119, 495'—202, 296—305). 
W spółtw órcą i k o n ty n u a to re m  is to tn y ch  p rzem ian  w  po lsk iej ka teche­
zie było środow isko księży  lw ow skich  (A. P ech n ik , J. Boczar, K. T hul- 
lie, J . C iem niew ski i inni), w śró d  k tó ry ch  n a  czoło w y sunął s ię  ks. 
B ielaw ski. Był on obok ks. G adow skiego n a jb a rd z ie j zaangażow anym
i k o m p e ten tn y m  pionderem  s tru k tu ry  ów czesnej ka techezy . P or. M. R j f  
s i e c k i, Poglądy i dzia łalność ka teche tyczno -pedagog iczna  ks. Z yg m u  
ta  B ie law skiego , L u b lin  1974 (m aszynopis p racy  doktorsk iej).

4 „K ap łan  n a  p a ra li i  w  znacznej m ierze zadośćuczyni po trzebom  dus - 
p a s te rs tw a  indyw idualnego , gdy gorliw ie  a d m in is tru je  sak ram en t P 
k u ty . N asza ro la  w  k o n fe s jo n a le  n ie  ogran icza się p rzecież do wys 
cbaruia o skarżeń  p en iten ta , do w yznaczen ia  m u p o k u ty  i rozgrzeszeń J 
Pienitent oczeku je  n a  »zbaw ienną naukę« od sp o w iedn ika”. W. K . 
s i ń s k  i, K iero w n ic tw o  dusz pobożnych  w  kon fesjo n a le , KDS 28(1»
s. 200. .

3 „W trzech  zw łaszcza k ie ru n k a c h  zdan iem  naszym , m usi się .orn
fo rm ow ać i  podnieść d u szp aste rs tw o  polskie, ab y  sp rostać  z,ada, , yni
doby obecnej: w k aznodzie jstw ie , w  k a tech izac ji dzieci i w  n a  z
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Wysiłek — głównie p isarsk i —  w trzech  dziedzinach: kazno­
dziejstwa, katechezy i kierow nictw a duchowego.

Główny k ierunek  pisarstw a ks. Kosińskiego w yznaczają za­
gadnienia hom iletyczne. Twórczość ta w yrasta  z przeświadcze­
nia autora, że kaznodziejstw o stanow i zasadniczy przejaw  spot­
kania w spólnoty w iernych ze słowem  Bożym. W śród publika­
cji hom iletycznych ks. Kosińskiego można w ydzielić trzy  za­
sadnicze grupy: prace dotyczące teorii kazania, rozpraw y z h i­
storii kaznodziejstwa,® oraz twórczość kaznodziejską.7 N ajob­
szerniej przedstaw ia się grupa pierwsza, obejm ująca ponad 
dwadzieścia rozpraw  i artykułów . W łaśnie te  publikacje s ta ­
nowią przedm iot naszych zainteresow ań. K oncentru ją się one 
Wokół k ilku  kręgów  problem ow ych. Zgodnie z tendencjam i ów ­
czesnej hom iletyki najw ięcej uw agi zw raca au to r na spraw ę 
środków ekspresji kaznodziejskiej, uzależniając od n ich  w  zna­
cznej m ierze skuteczność przepow iadania.8 Sporo m iejsca po­
święca om ów ieniu treści kazań, z podkreśleniem  znaczenia P is- 
•na Świętego i litu rg ii.9 W reszcie znajdu jem y też w  jego p is­
mach rozw ażania dotyczące podm iotu przepow iadania i jego 
na tu ry .1» K onfrontacja  poglądów ks. Kosińskiego na w ym ie-
osobistym  s to su n k u  do p a ra f ia n  p rzez n aw iązan ie  ściśle jszego  k o n ta k tu  
C uszpasterskiego”. W. K o s i ń s k i ,  O ka tech iza c ji dziec i ja k o  n a jw a ż-  
n ie jszym  za d a n iu  d u szp a sters tw a , K D S 9(1916) s. 70.

Spośród  ro z p ra w  zw iązanych  z h is to rią  k azn o d z ie js tw a  na  czoło w y - 
®Uwa się d y se r ta c ja  d o k to rsk a  ks. W. K o s i ń s k i e g o ,  Ja cek  M ija ko w -  
c u  K a zn o d zie ja  b a ro ko w y, R adom  1916. W arto  też  odnotow ać tu ta j  
ykl a rty k u łó w  o p u b likow anych  pod w spó lnym  ty tu łe m : T eo re tycy  i 

szk ó ł ka zn o d zie jsk ich . U w zg lędn ione ta m  zosta ły  ta k ie  postac ie
-jak: Sw. W incen ty  â P au lo , P H  4(1926) s> 254—270; Sw. A lfo n s L iguori, 

** 5(1927) s. 81—1101, 161— 184; Sw . F ran c iszek  Salezy, P H  6(1928) s.
OZ--94; Sw. J a n  C hryzostom , P H  110(1932) s. 161— 173, 249—264.
. ■■ ^ S’. K  o s i ń s k i  o p u b lik o w ał n a  łam ach  „N ow ej B ib lio tek i K azno- 

c *ł.ejskiej” dziew ięć hom ilii i  d w a  k a z a n ia . Poza ty m  w y d a ł d ru k iem
1 n au k  re k o lek cy jn y ch  d la  m łodzieży: R e k o le k c ja  d la  m ło d zieży , 

a rszaw a 1932 oraz k ró tk ie  szkice kazań  na  te m a t: C h rześc ija ń sk ie
w ychow anie m ło d z ie ży , P H  8(1930) s. 216—223.
l ^ . c h n i k a  Oroszenia ka zań , L w ów  1023 i pop rzed za jący  cyk l a r ty k u -  
j  ja k o  p ie rw o w zó r te j p u b lik a c ji książkow ej, pod  w spó lnym  ty tu -  
ttip . K u  podniesieniu* ka zn o d zie js tw a , 'K D S 13 (1920) i 14 (1921); O fo r- 
17î  kazania , P H  3(1926) s. 81—90; K azan ia  obrazow e, P H  3(1925) s. 
O \ ? 182> 241—548; K azan ia  p o p u larne , P H  4(1926) s. 101—109, 174—183;

9"ietodę k a za ń  ka te c h izm o w y c h , P H  8(l'93O) s. 81—98 i inne. 
lg7 a r a k i i id ea ły  k a zn o d zie js tw a  w spó łczesnego , K DS 5(1912) s. 173— 181,

244— 251, 273—278; Id ea ł kazan ia , P H  2(1924), s. 1>—6, 81—90,
P r ą d ™ ’ 241—253 ; K a za n ia  litu rg iczn e , P H  7(1929) s . 263—268; B ra k i i 
s. We w sp ó łc ze sn y m  k a zn o d zie js tw ie , „R oczniki k a to lick ie” 9(1931)

io i? 220 i inne.
ś l a n i aczenie słow a  Bożego, P H  6(1928) s. 241—247; K azan ie  a ro zm y -  

9(1931) s. 39—43; O ka zan iach  s ta n o w ych , P H  9(1931) s. 81—
’1,T w órc2ość w ka zn o d z ie js tw ie , P H  16(1938) s. 193—201; 289—297; 
17(1939) s . i i_ io , 131—1146, 206— 2U2 i inne.
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nione zagadnienia z ówczesną teorią przepowiadania pozwoli 
ocenić jego w kład w  rozwój polskiej hom iletyki dw udziestole­
cia m iędzywojennego.

I. ŚR O D K I E K S P R E S JI K A Z N O D Z IE JSK IE J

Zagadnienie form y kaznodziejskiej było bardzo żywotne w 
polskiej hom iletyce okresu m iędzywojennego. Rysowały się 
w  niej dwie zasadnicze tendencje, zm ierzające do określenia 
rodzaju  i funkcji środków  w yrazu w przepowiadaniu.

Jedna z nich, naw iązując do tradycy jnej teorii hom ilety­
cznej, opierała sw e wnioski na stw ierdzeniu, że kaznodziejstwo 
pod względem form y jest sztuką słowa. Kazanie zatem, jako 
tekst pisany, powinno posługiwać się językiem  właściwym  lite ­
ra tu rze  pięknej, natom iast kazanie jako sztuka żywego sło­
wa m a ponadto uwzględniać zasady retoryki. Założenia te są 
w yraźnie sprecyzowane w  czołowej publikacji tam tych la t 
z zakresu form y kaznodziejskiej, w Zagadnieniach języka  i s ty ­
lu w  kaznodziejstw ie  ks. Z. P i l c h a  (Kielce 1923).11

A nalizując ak tualną  sy tuację  w  kaznodziejstwie polskim 
stw ierdzono, że współczesna form a przepow iadania daleko ode­
szła od sztuki m ówniczej złotego okresu (wiek XVI—XVII)- 
L itera tu ra  kaznodziejska X IX  i X X  w ieku przestała być lite ra ­
tu rą  piękną. Zaniedbano nie ty lko  zasady klasycznej retoryki, 
ale zatracono naw et ducha pięknej polszczyzny. Przez to w y ' 
mowa na am bonie stała  się niedbała, bezbarwna, szablono­
wa.12 S tąd w ysiłek, zm ierzający do odnow y form y kaznodziej­
stw a, powinien polegać przede w szystkim  na przestrzegani11 
zasad popraw nej i pięknej polszczyzny oraz praw ideł właści­
w ych zarówno sztuce literackiej, jak  i sztuce żywego słowa- 
Kaznodzieja pow inien umieć posługiwać się figuram i retorycz-

,a „W ym ow a je s t jed n ą  ze sz tu k  p ięk n y ch  m ów niczych. J e s t  sz tu k i, 
bo do w ym ow y p o trzeb a  um ieję tności, w yro b ien ia  w  posługiw ani 
siię słow em . P rzed m io tem  sz tu k i m ów niczej je s t słow o, czyli język  lu “ ? ' 
k i. S łow em  po słu g u ją  się  sz tu k i mówinicze w  ro zm aity  sposób: w  P1S1TV 
lu b  m ow ie żyw ej (...) W ym ow ą w  szerszym  znaczen iu  będzie każdy  sp 
sób p ięknego  p o słu g iw an ia  się  słow em , n ie  ty lk o  w  żyw ej, Po^°.cï yro 
m ow ie, a le  i w  prozie, tj. sz tuce  p ięk n e j prozy. W ym ow a w  śarsły 
znaczen iu  je s t to sz tu k a , k tó re j p rzedm io tem  jest żyw a m ow a, czy 
ta , k tó rą  p o s łu g u jem y  się  w  osob istym  oddzia ływ aniu  n a  obecnych s 
chaczy .” Z. P i l c h ,  Z agadnien ie  ję zy k a  i  s ty lu , s. 29—30. y_

12 „Z abito  m ow ę żyw ą n a  am bonie , w p ro w ad za jąc  zdaw kow ą, .
znoszoną sza tę  3$ <.ta r tą ,  b ezb arw n ą  um iędzynarodow ioną, zuży tą  i znoszoną s » - ,  

kow ą, p raw d ziw y  żargon  k azn o d z ie jsk i” — tam że , s. 25; por. tez * 
C i e s z y ń s k i ,  O rator f i t ,  P oznań  1919 s. 7—8; J . S t  a  r  n  a w  s j  
N u r t ka to lic k i w  lite ra tu rze  p o lsk ie j, w : K sięga  tysiąclec ia  ka to licy  
w  Polsce, cz. I I  L u b lin  1969 s. 139.



Î 5 1 P I S A R S T W O  K S . W . K O S IŃ S K I E G O 8 3nymi, by zapewnić swej mowie kunszt artystyczny.13 W pisa­niu i wypowiadaniu kazań należy troszczyć się o rytmikę mo­wy, poprzez umiejętną budowę okresów zdaniowych i właści­wi rozłożenie akcentów logicznych.14 Wielce szkodliwe dla piękna wypowiedzi są zarówno ton krzykliwy, jiaik i  monoto­nia.15Jako lekcja poglądowa sztuki kaznodziejskiej powinny służyć teksty kazań wybitnych kaznodziejów. Czytanie klasycznej li­teratury polskiej i korzystanie ze wzorów wielkich mistrzów kaznodziejstwa polskiego, pomoże kaznodziejom w osiągnię­ciu sprawności językowej, rozbudzeniu poczucia estetycznego i inicjatywy twórczej. Uświadomi zarazem zakres środków Wyrazu w skutecznym oddziaływaniu na rozum, wolę i uczucia słuchaczy.16Zdawano sobie jednak sprawę, że współczesny kaznodzieja nie może przenosić żywcem na ambonę choćby najpiękniejszych form językowych wybitnych mówców. Ślepe naśladownictwo byłoby wręcz szkodliwe i sprzeniewierzałoby się podstawowe­mu przymiotowi mowy kaznodziejskiej — naturalności. Nie "Wystarczy, też sama znajomość zasad stylistyki, poetyki czy retoryki. Powinna ona być jedynie pomocą w rozwoju osobi- ®tej inwencji twórczej i talentu mówcy.17 Mowa kaznodziejska musi być żywą, zarówno od strony leksykalnej, jak i stylisty­cznych środków wyrazu. Tylko wtedy kaznodzieja nawiąże kontakt ze słuchaczem i trafi do jego myśli, serca i woli.18 Prawdziwie twórcze kazanie, które ma szansę oddziaływania na słuchacza, wypływa z serca kaznodziei przepełnionego uczu- Slem, które nie zawsze chce się poddać ścisłym rygorom języ­kowym, właściwym mowie pisanej.19 Poza tym należy pamię- , ać> że podstawowymi przymiotami mowy żywej są naturalność i prostota. Stąd należałoby zaniechać retorycznych i poetyc­kich figur, o ile nie byłyby one funkcjonalnie związane z tre- Sci3 kazania.20
i P o r .  E. S t a t e c z n y ,  L is ty  o w y m o w ie , P o zn ań  1920 a. 80, 108, 

-il 12.
__22^>or- Z- P  i 1 c h , 'R y tm ik a  m o w y  k a zn o d zie jsk ie j, P H  1(1923) s. 20—

P ° r - S i n c e r u s ,  K azan ia  k rzycza n e , P H  2(1924) s. 126—129; tenże , 
u syp ia ją ce , P H  2(1924), s. 205—2i08.

P ° r - Z. P i l c h ,  S zko ła  ka zn o d zie jska . S ka rb iec  w zo ró w  ko śc ie ln e j 
lOS-J?^?’ K ielce 1937 s. V III; ten że , Z agadn ien ia  je ż y k a  i s ty lu , s.

i7 p  ’ N. C i e s z y ń s k i ,  O rator fit, s. 15—17.
ie p 01"- N - C i e s z y ń s k i ,  O rator f i t ,  s. 10.
io p ° r - Z. P i l c h ,  Z agadn ien ia  je ż y k a  i s ty lu , s. 29—38.

ctziei- ? r ' N. C i e s z y ń s k i ,  In te le k tu a liz m  i „ em ocjona lizm ” w  ka zn o -
2QJStWle, p h  14i(l©35) s. 238; Z. P i l c h ,  dz. cyt., s. 32, 35. 

o r- Z. P i l e  h, dz. cy t., s. 120.
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Z postulatam i. m ow y żywej na am bonie nie stoi bynajm niej 
w  sprzeczności rozum ienie kaznodziejstw a jako sztuki słowa, 
k tó ra  zawsze pod względem  językow ym  pow inna być pokrew ­
na  twórczości literackiej. Trzeba znać współczesną lite ra tu rę , 
je j język, m etodę obrazowania, aby tra fić  do Współczesnego 
słuchacza. Język  lite ra tu ry  jest bowiem  zawsze odbiciem m en ­
talności i egzystencjalnych uw arunkow ań człowieka żyjącego 
w  danej epoce. D latego kaznodzieja, k tó ry  kszta łtu je  swój 
język na współczesnej m u lite ra tu rze , będzie posługiwał się 
m ow ą żyw ą.21

D ruga tendencja  poszukiw ań najbardziej odpowiedniej for­
m y kazań w yrasta ła  z innych założeń, choć w  ostatecznych 
w nioskach, tyczących funkcji językow ych środków w yrazu, 
była bardzo zbliżona do pierw szej, dom inującej w naszej teorii 
kaznodziejstw a. Tendencja ta  była genetycznie pow iązana z 
tak  zw anym  „w ołaniem ” o nową form ę kazań, co łączono w ów ­
czas z nazw iskam i czterech w ielkich kaznodziejów: P. K e p -  
p l e r e m ,  O. P r o h a s k ą ,  T. T o t h e m  i R. L i n  d h a  r d- 
t  e m. W ychodząc w  rozum ieniu form y kazania poza ram y 
wyznaczone przez poetykę i retorykę, podkreślono potrzebę 
szukania  tak ich  środków w yrazu, k tóre  byłyby zdolne, w  spo­
sób zaktualizow any i kom unikatyw ny, przekazać odwieczne 
treści Bożego O bjaw ienia. Uważano, że należy tak  przepow ia­
dać, by tra fić  do m entalności współczesnego człowieka uwzględ" 
nia jąc  konkre tne  sy tuacje  jego ludzkiej egzystencji.22 S tąd  naj-

21 „N a czym że po leg a  te n  n o w y  s ty l  (...) Z dan ia  k ró tk ie , jęd rn e , grom ­
k ie  ja k  h u k  eksp resu , dudniącego  po m oście, ja k  k rz y k  sy ren  fab ry ­
cznych , ja k  w a rk  d y sk u  lecącego  do celu, zdobyły  so-bie panow an ie . Ma­
ło zn an y  d u ch  urbainizm u o b jaw ił się z ca łą  m ocą. S tąd  now e p rz e ' 
nośn ie , p o ró w n an ia , f ig u ry  językow e, m a jące  chyba  to  sam o u p raw n ie ­
n ie  co d aw n ie j z jaw isko  zaczerpn ię te  z życia łow ieckiego, rybackiego» 
ro ln iczego  (...) Z ad an iem  w łaśn ie  teo rii kazn o d z ie js tw a  je s t b ra ć  z no­
w ego ru ch u , z now ego języka  to , co dob re  (...) R adzi być m ożem y. z~ 
w łaśn ie  w spó łczesny  ok res lite ra c k i sp rz y ja  le p ie j językow i k aan o ' 
dz ie jsk iem u  n iż  poprzedn ie . U czym y się w ięc od  n ic h  w ięcej prosto- 
ty , tw o rzen ia  k ró tk ic h  zdań , szu k an ia  z życia ii o toczenia  w z i ę t l ^  
p rzen o śn i” — N. C i e s z y ń s k i ,  O n o w y  ję z y k  ka zn o d zie jsk i, R 
7( 1929) s. 118—119. , ie

22 „S k u tk iem  zupełnego  z an ied b an ia  fo rm y  kaznodzie jsk ie j, głow n 
p rzez  n iesto sow an ie  się  do du ch a  czaisu, b y w a n u d n y  szab lon , a  co  g 
sza p ew n e  zd y stan so w an ie  am bony  od słuchaczy , w ięc o d da len ie  
znodziei od  w ie rn y ch  (...) N ow ej fo rm y  k azn o d z ie jsk ie j dom aga się 
szcze jed en  m o m en t n a tu ry  psychologicznej (...) Otóż n a leży  PaI?  gju- 
o tym , ja k ie  czy n n ik i poza kościołem  d z ia ła ją  n a  duszę d z is ie jszy ch . 
chaczy; p o trzeb a  m ieć n a  uw adze  w p ły w  n a  dzisiejszego człow^ & 
le k tu ry  dzienn ików , b e le try s ty k ę , k ino , te a tr ,  a  n a w e t m uzykę ,er,  
Ż u k o w s k i ,  P o stu la t a k tu a ln o śc i w  ka za n iu , w : S p ra w y  duszp  
sk ie , L w ów  1929 s. 161; por. te ż  J . K o r z o n k i e w i c z ,  O noW<*tt,ao.  
ka zań , P H  5 (1927) s. 26, 31; J . K i c i ń s k i ,  O a ktu a ln o śc i i s p o iw



P I S A R S T W O  K S .  W . K O S I Ń S K I E G O 85ważniejszym czynnikiem w kształtowaniu nowej formy kazań będzie osobowość kaznodziei, świętego a zarazem mądrego i do­świadczonego, który trzyma rękę na pulsie współczesnego życia i z łatwością nawiąże ze słuchaczami tak zwany dialog wirtual­ny. Sądzono bowiem, że moc Boża w kaznodziei, jego umysł pełen treści i jego serce pełne ognia wewnętrznego i świętego zapału, znajdą odpowiedni wyraz i formę zewnętrzną.23 W osta­teczności jednak teoretycy tak pojmowanej nowej formy musie- li zagadnienie sprowadzić do językowych środków wyrazu, któ­re nieodłącznie związane są ze strukturą kazania jako tworu słownego. Sprowadzając zagadnienie na tę płaszczyznę, zasta­nawiano się nad tym, jakie przymioty kompozycji, stylu i obrazowania decydują o nowej formie kazań.Uważano więc, że należy zerwać z obowiązującym dotych­czas szkolnym schematem kompozycyjnym, szablonowymi i sztywnymi podziałami, stereotypowym początkiem, zakończe­niem, przejściami, kolejnością argumentów itp. Układ kazań Powinien być ciągle przez kaznodzieję zmieniany i urozmaica­ny przy zachowaniu jedności myśli i celu.24Język i styl kazań ma stać się przejawem mowy życia. Stąd należy stosować słownictwo jędrne, mocne, konkretne, apelują­ce do wyobraźni słuchaczy. Styl powinien być prosty, popular­ny, konwersacyjny, bez suchych i oderwanych od życia kon­strukcji sylogistycznych oraz zbędnej frazeologu i ornamento- i'Ogii językowej. Bogactwa przenośni i porównań dostarczy ka­znodziei przede wszystkim otaczające życie ze swoim postępem 1 cywilizacją techniczną. Z prostotą stylu wiązano też natu­ralność wypowiedzi. Kazanie winno być wypowiedziane w spo­sób żywy, dykcyjnie poprawny, ale z zachowaniem umiaru, bez pędnego patosu i sztucznej retoryki.25Za szczególny wyraz mowy życia teoretycy nowej formy yważali przykład. Zaznaczyć trzeba, że walor opowiadania 1 Przykładu w kazaniu, jako poglądowe przybliżenie słucha­czowi danej prawdy religijnej, był powszechnie uznawany
sku teczności ka zn o d zie js tw a  d oby  d z is ie jsze j, w: W spółczesne p ro ­

f a n  życ ia  kościelnego na am bonie, Poznań 1932 s. 4 —5. 
u  Por, J. K i c i ń s k i ,  N auka o kazan iu , HDp K ielce 1935 s. 46.

19,  Por- I. B o  b i c z ,  A m bona w  d u szp a sters tw ie  d oby  d z is ie jsze j, Pińsk  
ttj,, s- 9—ill; J. K i c i ń s k i ,  O aktualności..., s. 6; tenże. N auka o kaza-

5- 49—50.
■tnio+ 0T' B o b i c z, A m bona w  du szp a sterstw ie , s. '5—8; tenże, P rzy -  
z-riM - kaza™ a, H Dp s. 87—88; N. C i e s z y ń s k i ,  O odnow ę ję zy k a  k a -  
s ^ le j s k ie g o ,  PH  8(1930), s. 122— 123; J. K i c i ń s k i ,  O aktualności... 
że > tenże. N auka o kazaniu , s. 51—Ö2; T. T o t h ,  Jak  głosić słow o B o- 
’ ‘ ojSc p0wod2cniem » PH  131(1935) s. 13; S. Ż u k o w s k i ,  P ostulat a k tu a l-  
lQ(lo, kazaniu, s. 169— 172, 175—176; tenże, Pogląd w  egzorcie, PH

s. 8—112; tenże P rzys ło w ia  w  kazaniu , PH  6(1928) s. 24—316.
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i  pod kreślany.26 U w ażano, że p lastycznem u uprzystępnieniu 
pojęć religijn o-m oraln ych  przez kaznodzieję słu ży  stw orzony 
przez Boga św iat oraz dzieje O bjaw ien ia.27 T u ta j, przyjm u jąc 
ogólne założenia m etody obrazow ania w  kazaniu, chodziło o 
w iększe  pow iązanie p rzyk ładu  z aktu aln ym  życiem  słuchaczy.

Pism o Św ięte powinno być nie ty le  źródłem  poglądu, ile 
w zorem  obrazow ego przedstaw iania rzeczyw istości n ad p rzyro­
dzonej poprzez realia  otaczającego św iata. N ależy u żyw ać ta­
kich  porów nań i p rzykładów , w  których  nie ma b ariery p rze­
strzennej, czasow ej i psychicznej m iędzy ich realiam i a życiem  
i  m entalnością słu ch aczy .28

P rz y k ła d y  pow inny być funkcjon aln ie podporządkow ane tre ­
ści kazania. Nie n a leży  zatem  u żyw ać p rzykładów  tylko  dla 
przyozdobienia kazania czy  w zbudzenia sensacji. P rzyk ła d  m u­
si być organicznie zw iązan y z kazaniem , o żyw ia ją c  je, o b razu ­
jąc  treść w yw o d ó w , u łatw iając argum en tację  i um acniając słu­
ch aczy  w  drobnych postanow ieniach. Stąd przykład, jako część 
kazania, m oże stać się w stępem , argum entem  osnow y albo 
zakończeniem .29

R ozpatru jąc w yp o w ied zi ks. K osińskiego, dotyczące form y 
kazań na tle  tych  dw u tendencji, trzeba stw ierdzić, że w y ra ź­
nie ciążą one ku  pierw szej z nich. Silne akcentow anie przez 
n iego w  kazaniu  w y m iaru  sztuki słow a, pociąga za sobą pod­
kreślenie w szystk ich  tych  przym iotów , które w yn ikać pow in ' 
n y  z zastosow ania p raw id eł sztuki literack iej i retorycznej-

K s. K osiński szukając z w iększą w n ikliw ością  n iż inni auto­
rzy, m o tyw acji dla przedkładanych postulatów , sięga do prze'  
sian ek w y n ik a ją cy ch  z  an alizy  kazania ja k o  artystyczn ej struk­
tu ry  słow nej. P ierw szą  przesłankę stanow i stw ierdzenie, że 
tw órczość kaznodziejska, jako jedna z form  lite ra tu ry  pięknej, 
pow inna kierow ać się zasadam i w łaściw ym i tej p ra cy  artysty­
cznej. D latego kaznodzieja układ ając sw e kazanie w inien P°" 
słu giw ać się figu ram i poetyckim i i retoryczn ym i.30 D rugą z a . 
przesłankę au to r opiera na koncepcji teoretyczno-literackæ J 
prof. K l e i n e r a  o jedności fo rm y i treści w  dziele ln® 
rackim .31 Zgodnie z jego m yślą  uw aża, że treść i form a

26 Por. Z. P i l c h ,  Zagadnienia języ ka  i stylu, s. 55; F. Ś w i ą t  
P rzykłady do kazań, PH  10(1832) s. 293.

27 Por. Z. ’P i l c h ,  Pla styka żyw ego słowa, P H  8(1930), s. 180, 18»
28 Por. S. Ż u k o w s k i ,  Pogląd w egzorcie, s. 9— 12, 15—-17; tenże,

stu lat aktualności w kazaniu s. 172, 175. • ń s k  i,
29 Por. S. Ż u k o w s k i ,  Pogląd w egzorcie, s. 15, 17; J. K i c i  c  i e> 

N auka o kazaniu, s. 51; T. T o t h ,  J a k  głosić słow o Boże, s. 14; H. 
s z y ń s k i ,  G łos krytyczn y w spraw ie przykładów , P H  16(1938) s- kaza-

30 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 248; tenże, O form ę
nia, s. 87— 88. „„a r ii W-

31 Chodzi tu  o ro zp raw ę J. K l e i n e r a ,  T reść i form a w  po
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dziele sztuki są organicznie ze sobą zw iązane, tw orzą jednolitą 
strukturę.32 D zieło o ty le  będzie doskonałe, o ile tw órca dla 
W yrażenia jego m yśli, idei, (treści) u ż y je  najbardziej odpow ied­
nich środków  w yrazu  artystycznego.33 Stąd  w  kazaniu, jako 
dziele sztuki słow a, pow inna także zaistnieć harm onia m iędzy 
treścią i form ą, o ile chcem y zapew nić m u moc sugestyw n ego 
oddziaływ ania na odbiorcę. Form a kazania m usi słu żyć  fu n k ­
cjonalnie w yrażen iu  jego treści.34 K ażd a przesada jest szko d li­
wa. B rak  odpowiednich środków  artystyczn ego  w yra zu  czyn i 
kazanie suchym  i abstrakcyjn ym , zaś ich nadm iar prow adzi 
do napuszonej i pretensjonalnej frazeologii.35 W  zastosow aniach 
szczegółow ych ks. K osiński skoncentrow ał się w okół takich  za­
gadnień, ja k  przejrzystość kom pozycji i piękno sty lu , poglądo- 
wość w  kazaniu i sztuka żyw ego słowa.

K azanie pod w zględem  kom pozycji powinno, zdaniem  ks. 
Kosińskiego, stanow ić organiczną całość skoncentrow aną, wo­
kół głów nego tem atu i rozw ija jącą  się zgodnie z tokiem  lo ­
gicznym  i psychologicznym .36 Z  tokiem  logicznym  w iąże się 
proporcjonalna budowa kazania w ed ług prostego i p rze jrzyste­
go planu. N atom iast tok psychologiczny pow inien m ieć na u w a ­
dze tato układ treści kazania, a b y  budziło ono zainteresow anie 
1 powodowało w zrost napięcia em ocjonalnego u słuchaczy.37 
Przejrzystość kom pozycyjną rozbijają  dygresje, zbędne epizody 
°2y w ielom ów stw o.38 D oceniając znaczenie przejrzystości kom - 
P ^ y o y jn e  j , autor szczególną uw agę zw raca  j ednak na popraw - 
ność języko w ą i  piękno stylu .

W ystępując przeciw  zaniedbaniom  język o w ym  w e w spółcze-

hidia z zakresu teorii literatury, L u b lin  1956 s. 17— 31 (przedruk z
"P rzeglądu  W arszaw skiego” 1922 nr 9).

Por. W. K o s i ń s k i ,  O form ę kazań, s. 82.
”  Tam że, s. 8-3—84.

„T reści i form y nie m ożna trak tow ać oddzielnie, są one złączone 
rganicznie, że doskonałość k azan ia  za leży  ściśle od k u ltyw o w a n ia  o b y- 

/Yu, t j. treści i form y. Form a jest k luczem  do zrozum ienia treści, bę- 
zie idealną, gd y  idealn ie w y ra z i treść kazan ia”  —  W. K o s i ń s k i ,  
as kazań, s. 90.

ni!k- ,,Ileto ryk ą  w zgardzim y, jeślib y  ona m iała być ty lk o  zeschłym  zieł- 
lern kw iaiteczków  i ornam entów  bez treści, n ie zaś z głęb i duszy 

û ^ ^ c y m  i uzasadnionym  psychologiczn ie zapałem ” —  W. K o s i ń s k i ,  
* PrQdy, s. 218; por. tenże, B raki i ideały, s. 203— 204; tenże, O 
kazań, s. 87; tenże, (rec.) Z. P i l c h ,  Zagadnienia języka i stylu

as P1923) s. 151.
że »̂ or- W  K  o s i ń s k i, Pedagogika w kazaniu, PH  1<(1i923) s. 177; ten- 

3, p zan â obrazowe, s. 177.
de ,Por-,W  K o s i ń s k i ,  Kazania obrazowe, s. 176— 177; tenże, O m eto-  
j77 kazań katechizm ow ych, s. 85, 87; tenże, Pedagogika w kazaniu, s.

aa. p tenże, O form ę kazań, s. 87. 
zoe , Or- W. K o s i ń s k i ,  Braki i prądy, s. 203; tenże. Kazania obrazo-

• s- 177; tenże, O form ę kazań, s. 86.



88 W I E S Ł A W  W IL K [10]snym kaznodziejstwie, ks. Kosiński piętnuje takie wady, jak niepoprawność gramatyczna, używanie wyrazów obcych, ar­chaizmów, neologizmów, słów gwarowych, żargonowych i try­wialnych.39 Kazanie powinno być wypowiedziane nie tylko staranną, ale i piękną polszczyzną. Za największe zagrożenie dla piękna stylu uważa autor .szablonowość i schematyzm uży­wanych wyrażeń i sformułowań.40Należy zatem ciągle odświeżać język kazań, dobierając, w miarę możności, najbardziej trafne słowa dla wyrażenia zawar­tych w nich myśli.41Określając istotę stylu autor uwzględnia w nim zarówno aspekt artystyczny, jak i  psychologiczny. Styl kazań jest zatem sztuką wyrażania własnych przeżyć duchowych, związanych z daną prawdą religijną.42 Wtedy spełni on skutecznie swoją funkcję przekazu, jeżeli zespoli w sobie zarówno przeżycia intelektualne, jak i wyobrażeniowe, emocjonalne i wolitywne kaznodziei.43 Przeżycia te, zobiektywizowane w kazaniu, muszą być wyrażone odpowiednimi sobie elementami językowymi, aby skutecznie poruszyć te same władze duchowe u słuchaczy. Stąd autor wskazuje, jakie to elementy językowe powinny znajdować się w poszczególnych rodzajach stylu, w zależno­ści od ukierunkowania na umysł, wyobraźnię, uczucie czy wo­lę.Styl o przewadze pierwiastka intelektualnego będzie naj' częściej stosowany w kazaniach katechizmowych. Powinien od­znaczać się zarówno jasnym, logicznym tokiem swych wywo­dów, jak też precyzją pojęć. Dlatego przedmiotem szczególnej troski w tym rodzaju stylu będzie umiejętny dobór słów i do-
39 W. K o s i ń s k i ,  Ja cek  M ija ko w sk i, s. 161; tenże, W spraw ie  kazno­

d z ie js tw a , k . 231 ( re fe ra t d la  K om isji S ynodalnej), w : A k ta  I  Synodu  
D iecezja lnego odby tego  w  S a n d o m ierzu  dn. 3— 5 lipca 1923 r., t. 3 poz- 
388 (A kta K u rii D iecezji S an d o m iersk ie j); tenże, K azan ia  obrazow e, S. 
177; tenże, K azan ia  popu larne , s. 178.

40 ,,K azan ia  dzisie jsze ro b ią  często w rażen ie  w y ro b ó w  fab ry czn y ch  
ta k  sam o  m echan iczn ie , je d n o s ta jn ie  w y k o n an e : ogólniki, te  sam e n a j­
częściej te k s ty , ty siące  razy  u ży te  i n ad u ży te , s te reo ty p o w e w yrażen i
i p rzenośn ie  p rz e s ta rz a łe ” —  W. K o s i ń s k i ,  Id ea l kazania , s. 4; tenz , 
B ra k i i p rądy , s. 204. . ,

41 „M iędzy p rzeró żn y m i w y razam i je d e n  je s t ty lk o , k tó ry  o d d a je  d 
sk o n a le  i a d e k w a tn ie  tre ść  naszeg o  p o jęc ia  czy uczucia, m usim y * 1 
w y raz  kon ieczn ie  odna leźć” —  W. K o s i ń s k i ,  T e c h n ik a  głoszenia  
za ń , s. 22.

43 Por. W. K o s i ń s k i ,  O fo rm ę  ka za ń , s. 84. -tni®
43 .... S ty l, w  k tó ry m  um ysł, w y o b raźn ia , uczucie  i  w o la  harm onii

się  łączą, p rz e n ik a ją  i  u zu p e łn ia ją  naw za jem . Z p u n k tu  w id zen ia . ? 
k i będzie  t-o n a jw y ższa  doskonałość. Do te j doskonałości, do tego ‘i 
w in n i kaznodzie je  c iąg le  dążyć. W tedy  osiągn ie  się  pe łn ię  w yrazu  
szy k aznodzie i”. T am że, s. 90.



t i l ] P IS A R S T W O  K S . W. K O S IŃ S K IE G O 89kładnych określeń. Unikać jednakże należy terminów szkol­nych, abstrakcyjnych, przeniesionych z podręczników teologii. Język powinien być potoczny, naturalny, a zdania proste, bez przesady retorycznej.44Styl, w którym przeważa wyobraźnia, świadczy najbardziej o możliwościach twórczych kaznodziei. Szczególne znaczenie w tym stylu odgrywa umiejętność posługiwania się figurami retorycznymi i poetyckimi. Pamiętać jednak należy w tym Względzie o umiarze, by nie zatracić naturalności mowy. Nie­bezpieczeństwo to grozi szczególnie wtedy, gdy kaznodzieja za­pomni o funkcjonalnym powiązaniu figur z treścią kazania, a posłuży się nimi jako ozdobnikami.45Wysokie napięcie emocjonalne i obrazowość stylu ściśle są Powiązane z mową uczucia i woli. Pobudzenie woli jest osta­tecznym celem i owocem kazania, a tego nie dokona się bez Pobudzenia uczucia. Stąd patos, jako styl o dużym ładunku emocjonalnym, ma swe zastosowanie w kazaniu. Musi mieć jed­nak uzasadnienie obiektywne (treść kazania), jak i subiektyw­ne (osobiste przeżycie kaznodziei). Patos fałszywy — posługu­jący się jedynie górnolotnymi frazesami, sentymentalnymi sło­wami, czułostkowym głosem — ani nie poruszy uczucia słucha­my, ani nie skłoni do czynu.46W konkluzji trzeba stwierdzić, że autor nie preferuje żad- z wymienionych stylów, co najwyżej mówi o nasileniu każdego z nich w różnych rodzajach kazań czy nawet w po­szczególnych częściach jednego kazania. Należy bowiem pamię- ac> że w każdej jednostce kaznodziejskiej wszystkie te style Powinny znaleźć miejsce tworząc organiczną i funkcjonalnącałość.47Ks. Wacław Kosiński uważał poglądowość za jeden, z pod- tawowych środków wyrazu w procesie komunikacji kaznodziei słuchaczem.48 Z poglądowością łączył przede wszystkim rolę przykładu i sztukę opowiadania. Przykład, jako mała forma
te n -^ am że’ s - 84—Æ37; W. K o s i ń s k i ,  K azan ia  obrazow e, s. Œ77>—178; 
ten*6, K azania  popu larne , s. 182; tenże , P edagogika  w  ka za n iu , s. ISO, 

«  p  O M etodę k a za ń  ka te c h izm o w y c h , s. 198.
dy ,  °o’, 3 ^ ' K o s i ń s k i ,  B ra k i i idea ły , s. 198, 275; tenże , B ra k i i p rą -4fl p

275?r;  W . K o s i ń s k i ,  O fo rm ę  ka za ń , s. 88—89; tenże, B ra k i i idea ły
218.

47 p ’ te nże, B ra k i i  p rą d y , s. 218.
48 p F- W. K o s i ń s k i ,  O fo rm ę  ka zań , s. 90.

i zairît rz e r6Ène są  po ży tk i obrazow ości w  k azan iu . P o b u d za  o n a  uw agę  
słow0Xerasowa(ni’e  kazań , co p rz y  s łu ch aczach  m ało  w y rob ionych  u m y - 
b ię c j’ n ie  P rzyzw yczajonych  do a b s tra k c y jn e g o  m yślen ia , często p rz e -  

nych, je s t czynn ik iem  w ażn y m ” —  W. K o s i ń s k i ,  K azan ia  obra-  
Puior^' 247 > ten że , W  sp ra w ie  k a zn o d z ie js tw a , s. 230; tenże , K azan ia  p o -  

Tle, s. 177.
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epicka, dzięki konkretności opisanych w yd arzeń  stanow i ilu ­
stra cję  d la n au ki zaw artej w  kazaniu. Częste w yposażenie 
przyk ładu  w  siln y  ładunek em ocjonalny jest jego dodatkow ą 
wartością. M usi on jednak organicznie łączyć się z całością 
kazania, przez funkcjon alne podporządkow anie jego zasadni­
czej m yśli.49 D obrze spełni sw ą rolę, jeże li będzie utożsam iał 
się z praw dą życiow ą zarów no w  św iadom ości kaznodziei, ja k  
i w  odbiorze słuchaczy. Stąd w ątp liw ą w artość, zdaniem  auto­
ra, posiadają p rzyk ła d y  zaczerpnięte z podręcznika. Lepsze są 
te, które kaznodzieja zdobyw a drogą le k tu ry  lub osobistej ob­
serw acji.50

Pierw szorzędnym  źródłem  powinno b yć zaw sze Pism o Ś w ię­
te. Poza tym  bogatą kopalnią jest historia K ościoła i żyw oty  
św iętych. P rzy k ła d y  można też czerpać z  historii pow szech­
nej, z  nauk przyrodniczych i z litera tu ry  pięknej. Z  apokry­
fów , legend i przypow ieści n a leży  korzystać z w ie lką  ostroż­
nością zaw sze z zaznaczeniem  ich fik cyjn eg o  charakteru.51

Z w prow adzeniem  przykładów  do kazania ks. K osiński łączy 
sztukę opowiadania. K aznodzieja pow inien um ieć uw ydatnić 
ch arakterystyczn e szczegóły i okoliczności opow iadanych w y ­
darzeń, które zaostrzają ciekaw ość, a tym  sam ym  ułatw iają 
zrozum ienie podstaw ow ej praw dy. P rz y  tym  całość opowiada­
nia pow inna być skoncentrow ana w okół jednej m yśli, rozw ija­
jąc się w  sposób prosty i naturalny.

O pow iadanie m a w y ra ża ć  praw dę psychologiczną. Stąd na­
le ży  się w czuć w  przeżycia postaci, oddać klim at uczuciow y 
w yd arzeń  i w ypow iedzi. Pom ocą ku tem u będzie zw ięzł°sc 
i dosadność w yrażeń , posługiw anie się m ow ą niezależną, stoso­
w anie w y k rzy k n ik ó w  i zdań p ytających . M usi się to też prze' 
ja w ić  w  o żyw ien iu  kaznodziei i w  odpowiednio dobranej tona- 
c ji w ypow ied zi.52

Jako p rzyk ład  sztuki opowiadania w skazuje autor twórczość 
Sien kiew icza. Z aw arta  w  tej tw órczości um iejętność obserw a­
c ji życia, dobór ch arakterystyczn ych  szczegółów , zgrupow any 
ich w okół przew odniej m yśli, p lastyka opisu —  m ogą P°s*u’ 
żyć  kaznodziei jako w zór obrazow ego i popularnego ópowia 
dania.53 . i

N ajw iększe znaczenie w  om aw ianej dziedzinie posiada j e 
nak dorobek ks. K osińskiego pośw ięcony sztuce żyw ego sło

49 Por. W. K o s i ń s k i ,  K azania  obrazow e, s. 242. „30.
50 Tam że, s. 242; W. K o s i ń s k i ,  W s p r a w ę  ka zn o d zie js tw a , s.
51 T am że, k. 230; W K o s i ń s k i ,  B ra k i i idea ły , s. 199. . zania
52 P or. W. K o s i ń s k i ,  P edagogika  w  ka za n iu , s. 182; tenże, K.a

obrazow e, s. 246—247. . łgfctu-
51 Por. W. K o s i ń s k i ,  D uszpastersk ie  i h o m ile tyc zn e  p o ży tk i  

ry  d zie ł S ien k iew icza , P H  3(1925) s. 118.
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Tem atyka ta zajm owała niew iele m iejsca w  ówczesnej polskiej 
teorii kaznodziejstw a.54 Z arys m onograficzny jego au to rstw a pt. 
Technika głoszenia k a za ń 55 w ypełnił dotkliw ą lukę w  naszej 
lite ra tu rze  hom iletycznej, ucząc popraw nego a  zarazem  i p ięk­
nego w ypow iadania kazań.56 Przez długie la ta  książka ta  stano ­
wiła jedyny  podręcznik, k tó ry m  posługiwali się alum ni polskich 
sem inariów  duchow nych.57

A utor wychodzi z założenia, że podobnie jak  inne dzieła 
sztuki — arch itek tu ra , poezja, m uzyka — ta k  i  sztuka w ym o­
wy, pow inna służyć ew angelizacji.58 Człowiek jest uw rażliw iony 

każde piękno, rów nież n a  piękno wym owy. Dzięki a ry sty - 
cznej form ie wypow iedzi słuchacz ła tw iej zrozumie treść kaza­
nia. Poprzez m im ikę tw arzy, w yraz oczu, postawę, in to n a­
cję głosu, akcen t logiczny kaznodzieja może zwrócić uwagę 
na isto tną m yśl, na  coś, co słuchacz pow inien zauważyć, p rzy ­
swoić sobie i zaakceptow ać.59 A rtyzm  wypowiedzi kazania 
u łatw i też budzenie uczuć i w ytw arzanie odpow iednich dy ­
spozycji u słuchaczy.60 Zatem  siła oddziaływ ania i skutecz­
ność kazania w  znacznej m ierze zależą od fo rm y w ypow ie­
dzi.64

Nie chodzi jednak  o to, aby kaznodzieja był re torem , baw ią­
cym się i popisującym  się sztuką żywego słowa. U kaznodziei 
Powinno to być przede w szystkim  spraw ą pełnego zaangażowa-

54 N ieliczne w ypow iedzi z te j dziedziny  ja k  w spo m n ian e  a r ty k u ły  
p i n c e r  u s a  czy ks. Z. P ilch a , a  ta k ż e  S. W i l c z e w s k i e g o  (O od- 
^ /c h a n iu , P H  8(1930) s. 48—50; O rezo n a cji głosu, tam że, s. 128—129; 

a r ty k u la c ji, tam że , s. 281—282) by ły  późn ie jsze  niż p u b lik a c je  ks.
2  ^ o sk ieg o . F ach o w y  p o d ręczn ik  d la  k aznodzie jów : N a u ka  d y k c ji  ks.

• jP  4 1 e h  a  u k aza ł się  d o p ie ro  w  K ie lcach  w  1946 r.
. Z ag ad n ien iem  d y kcji i ak c ji k azn o d z ie jsk ie j z a ją ł się  ks. K osińsk i 

taa 'u>*e rw  w  sze reg u  a rty k u łó w , p u b lik o w an y ch  na  ła m a c h  K D S  w  la -  
1920—1921 pod w spó lnym  ty tu łe m : K u  podn iesien iu  k a zn o d z ie j-  
.^ z e d r u k  ty c h  a rty k u łó w  u k aza ł się w  w y d an iu  książkow ym  p t.

Il Ct . ^ a Głoszenia kazań , szk ic  h o m ile ty c zn y , S an d o m ierz  1920. W yd. 
1923 książk i, rozszerzone i pop raw ione , u kazało  s ię  w e  L w ow ie w

o 'w? o r- W. K o s i ń s k i ,  T e c h n ik a  g łoszenia  ka zań , L w ów  1923, rec. 
S2e .zeczkiew iicz, PH  1(1923) s. 307—308; W. K o s i ń s k i ,  T e ch n ika  gło-

’Wa kazań , S zk ic  h o m ile ty c zn y , S an d o m ierz  1920, rec. S. Ż ukow ski,
57\?ięcznik  K a tech e ty czn y  i W ychow aw czy” 1'1(1'922) s. 85—>86. 

s 263 B i e s  z k, N a u ka  d y k c j i  w  n a szych  sem inariach , P H  9(1931)

59 £ Or- W. K o s i ń s k i ,  T e ch n ika  g łoszen ia  kazań , s. 42.
SO s. 37.

’ , zar żyw ego słow a, to, co w  n im  p o ry w a  n a s  i  zachw yca, to  
i o d ? 0 'ÆtrL szczegół, że u szam i słyszym y to , co w  duszy p rzeży w am y  
cZyniiZUÂam y ’ n ie  ty ik o  tre ść  m ow y, a le  je j ton , uczucie, n a s tró j. To 
śli s U 'owcç b lisk im  słuchaczow i, w y tw a rz a  m iędzy n im i h a rm o n ię  m y-

m uczuć” — tam że, s. 122.
Aamże, s. 41.
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nia, by w  służbie Bożej w ykorzystać wszystkie możliwości. 
Zatem  piękna w ym owa kaznodziejska w ym aga od kaznodziei 
z jednej s trony  nieodzownych w arunków  zew nętrznych i w ro­
dzonego ta len tu , 62 z drugiej zaś, co jest szczególnie w ażne, zna­
jomości zasad pięknego m ówienia i ustaw icznego ćwiczenia się 
w  te j sprawności.63

W konkretnych zastosowaniach służących zdobywaniu spraw ­
ności retorycznej, au to r poda je szereg cennych wskazówek, 
dotyczących ćwiczenia dykcji, m odulacji, positaw ciała, m im iki 
i gestu. Szczególną uwagę ks. Kosiński zwraca na naturalność 
wypowiedzi, jako podstaw ow y w arunek  prawdziwego i pięk­
nego m ów ienia.64 P rzejaw ia się to przede w szystkim  w m odu­
lacji głosu. Kazanie powinno być w ygłaszane żywo, z zapałem , 
jednak  bez sztucznej afektacji, niepotrzebnego patosu i płacz­
liwego tonu.65

S tąd  au to r zdecydowanie p ię tnu je  tak  zw any ton  kazno­
dziejski, k tó ry  pojaw ia się wówczas, gdy kaznodzieja zaniedba 
studia i ćwiczenia popraw nej dykcji oraz głosi kazanie bez 
przekonania i przeżycia.66 Na ton kaznodziejski śkładają się: 
niew łaściw e staw ianie akcentów  logicznych, fałszyw y patos, 
izotonia, śpiewna barw a głosu i m onotonia.87 Często przyczyną 
kaznodziejskiego tonu  jest naśladownictwo. Ton kaznodziejski 
ze w zględu na  sw ą sztuczność w yw ołuje u słuchaczy niesm ak 
i nudę. Kaznodzieja uniknie tego błędu w tedy, gdy słowa będą 
w yrazem  jego w ew nętrznego przeżycia. W tedy wypowiedź ka­
znodziei, zgodna z praw idłam i m odulacji głosu, będzie n a tu ra l' 
na  i piękna.68

Stosunek ks. Kosińskiego do „ruchu w ołania o now ą formę 
kazań” był n iechętny. Nie rozum iał go, szczególnie przejawów 
aw angardy. Przyznać jednak należy, że m im o odm iennych za' 
łożeń teoretycznych zdaw ał sobie spraw ę z isto ty  problemu, 
jak i sygnalizował ten  now y n u r t w  kaznodziejstw ie, poszuku­
jący  najskuteczniejszych środków w  naw iązaniu „w irtualneg° 
dialogu” ze słuchaczem. P rzejaw em  tego zrozum ienia hy*y 
liczne i tra fn e  uw agi ks. Kosińskiego, tyczące popularności ka"

62 „W ym ow a je s t sz tu k ą  i ja k  do k ażd e j sz tu k i trzeb a  isk ry  Bożej 7^
ta le n tu , ta k  i  w  k aznodzie jstw ie . M istrzem  w  kaznodzie jstw ie  m e 
być ty lko  człow iek u ta le n to w a n y ” — tam że, s. 26: har-

63 „S łuchając  ta k ie j d o sk o n ałe j m ow y, łu d z im y  się, że je s t ona
dzo ła tw ą , n ie  k o sz tu je  m ów cę żadnego w y siłku , że w y sta rczy  ty  
o tw orzyć  u s ta , by  podobnie  p rzem aw iać” — tam że, s. 122. -rzla-

34 „S z tuka  w ym ow y polega n a  zw ycza jnej, n a tu ra ln e j  m ow ie, u- 
ch e tn io n e j n ieco” — tam że, s. 133.

85 T am że, s. 155, 162— 163.
66 Por. W. K o s i ń s k i ,  T o n  ka zn o d zie jsk i, PH  1(1923) s. 114.
67 Tam że, s. 114.—117.
88 Tam że, s. 121.
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zania, czyli takiego przepowiadania, k tó re  by trafia ło  n a jsk u te ­
czniej do szerokiego odbiorcy. Z tym  problem em  wiązał au to r 
potrzebę poglądu w  kazaniu , choć w  sarniej m etodzie obrazow a­
n a  skłaniał! się raczej ku  tradycy jnym  ujęciom .

II. ROBA P ISM A  ŚW IĘ T E G O  I B IT U R G II W  K A Z A N IU

K aznodzieja ma do dyspozycji dziesięć źródeł, z k tó rych  po­
winien czerpać treść kazania — zdaniem  ks. Kosińskiego. Są 
ttimi: Pism o Święte, teologia, h istoria  Kościoła, żyw oty św ię­
tych, lite ra tu ra  ascetyczna, dzieła Ojców Kościoła, gotowe k a ­
zania, litu rg ia, znajomość życia i serca ludzkiego, cnotliw e 
zycie kaznodziei.89 Chociaż au to r docenia znaczenie w szystkich 
tych źródeł, to jednak  uważa, iż o w artości kazania stanow i 
Przede w szystkim  jego stosunek do Pism a Św iętego i l i tu r ­
gii.70

W okresie m iędzyw ojennym , zarów no na Zachodzie, jak  i u 
nas, dostrzegano potrzebę dow artościow ania Pism a Świętego 
W przepowiadaniu. Podnosiły się a larm ujące  głosy, k tó re  w ska­
zywały na w yraźne rozluźnienie związków m iędzy nauczaniem  
z am bony a Pism em  Św iętym .71 Zw racano uwagę, że odczyty­
wane perykopy niedzielne zaw ierają  ty lko  fragm en ty  Pism a 
Świętego. S tąd  ogół w iernych jest w  niedostatecznym  stopniu 
Zapoznawany z treścią  ksiąg św iętych.72 Form acja biblijna d u ­
chowieństwa je s t także niew ystarczająca. D latego inny  znany 

pmileta ks. Z. P ilch  jeszcze po w ojnie ubolew ał, że sam i
głosiciele słowa Bożego stron ią  od au ten tycznych  źródeł.73

Piętnow ano też niew łaściw e w ykorzystyw anie Pism a Św ięte­
go w kazaniu. K aznodzieje m ieli co praw da świadomość, że 

&zanie pow inno opierać się na Piśm ie Św iętym , ale  związek 
,̂ -0 rozum iano przede w szystkim  jako  cytow anie tekstów  bi- 
jA jnych, co m iało być dowodem, że głoszona nauka je s t nauką

2ą. Bywało, że cy ta ty  te nie w iązały  się z treścią  kaza- 
aia> m iały  jedynie ch a rak te r dekoracyjny. 74 Źródłem  cytatów

T}
to rpOr‘ W- K o s i ń s k i ,  Idea l kazan ia , s. 61—90, 161—176, 241—253. 
n  ram że, s. 82, 151.

W jj  o r- -łł; T o m a n ę  k , W p ieką ce j sp raw ie , P H  2.(1924) s. 202; O s t r o -  
j j S  N a jw ię k sza  bo lączka  h o m ile tyczn a , P H  5(1927) s. 207.

192i °T’ b u k o w s k i ,  P ism o  Ś w ię te  w  ka za n iu . Z a rys  m e to d y , B w ó w  
le, —410; A. S o b c z y ń s k i ,  W y k ła d  P ism a  Ś w ię teg o  w  ko śc ie -

7a p  1(1923) s. 23; I. B o b i e  z, Ź ró d ła  k a zn o d z ie jsk ie , H D p, s. 218. 
glos2n°r ‘ P i l c h .  N a w ró t a m b o n y  k u  źró d ło m  b ib lijn y m  (w y k ład  w y - 
s. 7.50.^ n a  zjeździć d u szp as te rsk im  w  B ub lin ie  w  1948 r.), H D  18(1949)

Tari S i n c e r u s ,  J a k  zaradzić  beztreśc iow ości w sp ó łczesn ych  ka -  
’ 451926) s. 283.
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były zbiory tekstów  biblijnych, zaw artych  w podręcznikach te­
ologii, gotowych kazaniach lub konkordancjach. S tąd  w ytw o­
rzył się pewien standardow y zasób cytatów , k tórym i posługiwa­
no się w  kaznodziejstwie. 75

Nie doceniona była też rola cy ta tu  naczelnego, tak  zw a­
nego m otta, k tó ry  używ any był często jedynie dla zadośćuczy­
nienia tradycji i przyozdobienia kazania. 78 O derw ane od P i­
sm a Świętego kazania nie przekazyw ały rzeczywistości obja­
w ionej, lecz spopularyzow aną teologię lub co gorsza, ogólni­
kowe frazesy .77 Zdaniem  n iek tó rych  au torów  brak  elem entu 
biblijnego w kazaniach był przyczyną niechętnej ich recepcji 
przez część słuchaczy. 78

Ks. Kosiński dostrzegał praw ie w szystkie sygnalizowane 
wówczas bolączki, zw iązane ze stosunkiem  kaznodziejstw a do 
Pism a Świętego. O pierając się na  dziełach A. M e y e n b e r -  
g a  79 i F. S t  i n g e  d e  r a M, już w  1912 r. w  rozpraw ie Broki 
i ideały współczesnego kaznodziejstw a  81 wskazuje, że ignoran- 
tio scrip turarum  stanow i zasadniczą przyczynę niedow ładu ów­
czesnego przepowiadania. P rze jaw y te j ignorancji w idzi on 
przede w szystkim  w  trzech zjaw iskach współczesnego kazno­
dziejstw a. N ajpierw  w tym , że kaznodzieje znają  bardzo nie'  
w ielką ilość cytatów  biblijnych, k tórym i ciągle się posługu­
ją  w kazaniach. Znajomość ta pochodzi przy  tym  nie z bezpo­
średniej, osobistej lek tu ry  Pism a Świętego, ale głównie z obie­
gowych podręczników kaznodziejskich. 82 Z nieznajom ości treś­
ci. Pismia Św iętego p łynie też p raw ie zupełne pom ijanie w  ka­
zaniach tekstów  ze Starego T es tam en tu .83

Drugim  niepokojącym  zjaw iskiem  jest błędna m etoda korzy-
75 Por. W. G r o n k o w s k i ,  Tolle, lege, „M iesięcznik, kośc ie ln y ”

(1935) s. 173; A. K 1 a w  e k , W ięcej P ism a Ś w iętego , „W iadom ości dl» 
d u ch o w ień stw a” 7(1920) s. 368. .

76 P or. O s t r o w i d z ,  N a jw iększa  bolączka, s. 208; E. S k r z y p c z y k ,  
P okłosie  k u rsu  h o m ile tyczn eg o  w  K atow icach , P H  Ul (1935) s. 211.

77 Por. M. W i ś n i e w s k i ,  N auczan ie  re lig ijn e  ja ko  śro d ek  duchovi 
go odrodzenia  narodu , P H  1(1923) s. 56; S. M a r  l e w s  k i ,  K azania  Z 
stosow aniu  do d zis ie jszych  czasów  i prądów , „W iadom ości dla duch 
w ień stw a” 9(1922) s. 217—223.

78 Por. K. B i e s z k ,  C zy  p rzy tę p io n y  m iecz  ducha , P H  8(1930) s.
—280 ; S. L o r e n s ,  O drodzenie  k a zn o d zie js tw a  ja k o  n a jp iln ie jsze  za 
n ie  ch w ili obecnej, „G azeta  k o śc ie ln a”, 48(1937), s. 517.

79 H o m ile tische  u n d  ka tech e tisch e  S tu d ien , L u z e rn  1905.
89 Wo s te h t unsere  h eu tig e  P red ig t, L inz  1910.
81 P o r. K D S 5(19(12) s. 177— 181. ie
82 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ja cek  M ija ko w sk i, s. 164; tenże , ^P raW°.z j,i t ^a  

ze  z ja zd u  h o m ile tyczn eg o  w  W arszaw ie  (odbytego w  dn. 4 i 5 sty 
1920), KD S 13 (1920) s. 3; tenże , W spraw ie  ka zn o d zie js tw a , k. 229,
że, Idea ł kazan ia , s. 85; tenże, B ra k i i p rądy , s. 200. icoZfl-

88 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ja c e k  M ija k o w sk i, .s. 164; tenże , Ideał 
nia , s. 85; ten że , B ra k i i p rą d y , s. 200.
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stania z P ism a Świętego w  kazaniu. We w spółczesnym  kazno­
dziejstwie przestało ono być podstaw ow ym  źródłem , z k tó ­
rego bezpośrednio czerpie się treść, myśli, form ę, nastró j k a ­
zania; pełni jedynie funkcję  pomocniczą, drugorzędną w sto­
sunku do konstrukcji m yślow ych i wywodów samego kazno­
dziei. 84 Przejaw ia się to już w sposobie trak tow an ia  tek stu  
naczelnego w  kazaniu, k tó ry  stosuje się zwyczajowo, ale je st 
°n  „tylko p latform ą i kładką, po k tórej przechodzi się do 
®Woich m yśli i w yw odów ”. 85 W sam ym  toku  kazania P ism u 
Świętem u przyznaje  się jedynie rolę pomocniczą, jako podpar­
cie dla argum en tac ji kaznodziei.86 Jask raw ym  następstw em  
takiego stosunku do Pism a Świętego jest praw ie zupełny  za­
nik tak  pożytecznego rodzaju  kaznodziejstw a, jakim  są hom i­
lie. 87

W reszcie trzecie zjawisko, k tó re  powinno być napiętnow ane 
We w spółczesnym  kaznodziejstw ie, to fałszow anie słowa Bo- 
5e8°• Polega ono na  w yryw aniu  cytatów  Pism a Św iętego z ich 
kontekstu i nadan iu  im  sensu poza biblijnego, przystosow ane- 
§o do m yśli kaznodziei, co nieraz m oże prowadzić naw et do 
dluźnierstwa. 88 Podobnie rzecz się ma z w ygłaszaniem  jak ie jś  
sentencji pozabiblijnej i pow oływ aniem  się p rzy  ty m  na auto- 
r y te t P ism a Świętego. 88

W w yniku dostrzeżonego kryzysu  kaznodziejstw a oraz ru ­
chu pow rotu do Pism a Świętego rozw ija się w  teorii hom ilety - 
^ i icj dw udziestolecia m iędzywojennego nie tylko dążenie do

■»Treść, m yśli, ob razy  i n a s tro je  są  w łasnośc ią  k a z n o d z ie i P ism o 
szvl^) sl'an’ow i w  k a z a n iu  motto., ozdobę, coś w  ro d z a ju  o b ram o w an ia , 
z t r ' ’ . d ek o rac ji, coś zew n ę trzn ie  doczepionego, n ie  spojonego  isto tn ie  
2e_ .escią (•■•) K azan ie  w ów czas, m im o licznych  cy ta tó w , n ie  ro b i w ra -  

ze je s t k azan iem  o p a r ty m  n a  P iśm ie  Ś w iętym . B ra k  m u  w e w -
•te znego komtaiktu, o rg an iczn e j łączności z duchem  Biblii. P ism o S w ię- 
Wnłv t  n im  czym ś obcym , n a ro ś lą  i n a  jego w arto ść  n ie  m a żadnego

’ W . K o s i ń s k i ,  Id ea ł kazan ia , s. 85—86; por. tenże, Ja cek  
zjotrł s - tenże, B ra k i i idea ły , s. 175; tenże, S p ra w o zd a n ie  z e

gj u > s. 3.
ee ' p  K o s i ń s k i ,  B ra k i i id ea ły , s. 180; tenże, B ra k i i p rą d y  s. 201. 

iak ’’5 y!*'u jarny  d z iś  P ism o Ś w ię te  n a  poparc ia  n a szy ch  w yw odów , ta k  
2aiiia w ° k a t  c y tu je  p a ra g ra fy  k o d e k su ” — W. K o s i ń s k i ,  Id ea ł k ą ­
ty s ’ s- ,®6; por. tam że, s. 161; tenże, B ra k i i  idea ły , s. 179; tenże ,

»? p a w ie k a z n o d z ie js tw a ,  s. 22®.
86- u ?  W. K o  s i ń s k i .  B ra k i i idea ły , s. 178; ten że , Id ea ł kazan ia , s. 

śs j / 1 ze’ -Braki i p rą d y , s. 200.
^ o s i ń s k i  poda je  za  J . V. B a i n v e l e m  (Les con tresens  b i- 

Którym u  S B redźcateurs, P a r is  1906) szereg  cy ta tó w  z P ism a  Św iętego, 
hin i i  kazn o d zie je  n a d a ją  sens sp rzeczny  z b ib lijn y m . N p. słow a P s a l-  
KtórZv’ h 5 .»Q uaeretur p ecca tu m  illius e t non  in v e n ie tu r” odnoszą n ie - 
»aż g0 M atk i Bożej N iepokalane j, gdy  tym czasem  „non  in v e n ie tu r” — 
Sl 38—ifiQ e barnie”  o znacza  k a rę , zniszczenie  g rzeszn ika . — Id ea ł k a za n ia ,

8’ T V .arn2e, s. 89—00.
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przezw yciężenia istn iejących m ankam entów , ale i do w łaściw e­
go ukierunkow ania p rzepow iadan ia .90 W ielu polskich hom ile­
tów  w yraża w  sw ych publikacjach myśl, że przepow iadanie po­
w inno się organicznie łączyć z Pism em  Św iętym , gdyż kazanie 
zyskuje  wówczas w artość słowa Bożego, nabiera  nadprzyrodzo­
nego ch arak te ru  i skuteczności oddziaływ ania. 91 S tąd uważano, 
że podstawowym , najobfitszym  i wiecznie żywym  dla kazno­
dziejstw a źródłem  jest Pismo Święte. 92 Jed n ak  rozum ienie P i­
sm a Świętego jako źródła treści kazania było niejednolite. Mo­
żna tu  w yróżnić n iejako  trzy  n u rty .

W edług jednych przepow iadanie ma ściśle wzorować się na 
Piśm ie Św iętym . K azanie powinno być jak  gdyby jego kopią, 
odbiciem. Do zw olenników  tego k ie runku  należał ks. S. Ż u- 
k  o w  s k  i, k tó ry  uwiażał, że treść (myśl) kazan ia  należy w zna­
czeniu  dosłow nym  oprzeć na Biblii. 93 Podobne stanow isko zaj­
m ował także ks. H. H a  d u  c h. 94 Byli oni, konsekw entnie w e- 
bec przy jętych  założeń, zdecydowanym i zw olennikam i prze­
pow iadania hom ilijnego. Szczególnie ks. H aduch dom agał się 
d la  hom ilii uprzyw ilejow anego m iejsca w  kaznodziejstw ie.9S

Większość jednakże ówczesnych hom iletów , jakkolw iek do­
ceniała bardzo znaczenie Pism a Św iętego w  kazaniu, to jednak 
rozum iała je przede w szystkim  jako fundam entalną pean**; 
przy  katechizm ow ym  w ykładzie p raw d w iary  i moralności 
chrześcijańskiej. Ten n u r t  reprezentow ali ks. I. B o  b i c z ,  ks. 
J .  K i c i ń s k i  i ks. Z. P i l c h .  Ich zdaniem  poprzez Pismo 
Św ięte kaznodzieja m oże — w  sposób obrazowy, a więc przy ' 
stępny, ła tw y do zapam iętania przez słuchaczy, przystosowa­
n y  do ich życia — przekazać te praw dy, k tó re  abstrakcyjnie 
podaje teo lo g ia .96 Poza tym  Pism o Św ięte stanow i ilustracja 
rozw oju i urzeczyw istniania się idei zbawienia, k tó ra  po w in'

80 Por. A. P  i a  ś c i k, R ola  P ism a  Ś w ię teg o  w  teorii po lskiego  
d z ie js tw a  w  la tach  1918— 1962, L u b lin  1974 (m aszynopis p racy  m agister­
sk ie j) s. 61—76.

81 Por. H. H a d u c h ,  Z a sa d y  w y m o w y  ogó lnej i ko śc ie lnej, K rak»
1927 s. 163; I. B o b i  c z, N am aszczenie  w  k azan iu , P H  2(1924) s. 93; t-  
że, P rzy m io ty  kazan ia , H D p, s. 75—‘77; J . K i c i ń s k i ,  P ism o Sun* 
a ka zn odzie ja , P H  6(1928) s. 170. ó ie.

82 Por. R. T o m a  n e  k , a r t. cyt., s. 202; S. Ż u k o w s k i ,  P ism o Sv>
te  w  ka za n iu , s. 17; tenże, G łów ne źród ła  m a te r ia łu  do egzort szko ln y  1 
P H  liftf 19391 s  17R— 17*7 ' . \

czych" — S. Ż u k o w s k i ,  P ism o Ś w ię te  w  ka za n iu , s. 17; tam że s-
84 Tenże, dz. cyt., s. 174. kresu
85 P or. T. O l s z a ń s k i ,  H om ilia  w  p o lsk im  k a zn o d z ie js tw ie  0

m ię d zy w o je n n e g o  (1918— 1939) (m aszynopis ro z p ra w y  dok torsk iej), 
szaw a il97i0 s. 49. T B o-

86 Por. Z. P i l c h ,  P la s ty k a  żyw eg o  słow a, P H  8(1930) s. 1°6>
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na stanow ić także jeden z naczelnych tem atów  przepow iada­
nia. 97

Trzeci n u r t  reprezentow any był, m iędzy innym i, przez księ­
dza W. K r y n i c k i e g o  i po części przez ks. I. B o b i c z a .  
W idzieli oni w  Piśm ie Św iętym  kopalnię cytatów , k tó re  n a ­
dają siłę dowodową praw dom  przekazyw naym  w  k azan iu .98 
Użyte tek sty  biblijne też pow inny być celem  głębszego n a ­
św ietlenia tem atu  kazania. O biblijności kazania decyduje licz­
ba cytatów  z Pism a Świętego. 99

Ks. Kosiński, ze sw ym i poglądam i na rolę P ism a Świętego 
w kazaniu, m ieści się zasadniczo w  nurcie  drugim , jakkolw iek 
widzi potrzebę integralnego związku kazania z P ism em  Św ię­
tym; jest ono bowiem  „przem ow ą Boga dla ludzi i słowem 
Bożym w p e łn y m  i szczególniejszym  znaczeniu” 100 Dlatego 
kaznodzieja powinien to  słowo Boże przekazać i z in te rp re to ­
wać w spółczesnym  ludziom. Dzięki nadprzyrodzonem u charak­
terowi, p raw dy Pism a Św iętego są zawsze ak tualne  i w  ich 
świetle kaznodzieja ma rozpatryw ać bieżące problem y życio­
we. 10i Pow inno ono zatem  przenikać całe kazanie. Należałoby 
tak zespolić treść kazania z P ism em  Św iętym , żeby nie było 
żadnego ro zdźw ięku .102 K azanie powinno odsłaniać bogactwo 
treści nadprzyrodzonej w  Biblii, w nikać w  zaw artą  tam  m yśl 
®°żą, by wskazać jej w artość zbaw czą.103 S tąd  naw oływ anie 
ze s trony  au to ra  do przepow iadania hom ilijnego .104
. Myśli te  w  całości biblijno-hom iletycznej refleksji ks. Ko- 

smskiego nie m ają  jednak dom inującego znaczenia; nie in te ­
resuje się on bliżej hom ilią. N atom iast bardzo w yraźnie pod­
kreśla treściow ą i form alną przydatność i ważkość P ism a Świę­
tego w kaznodziejstw ie. B iblia jego zdaniem  dostarcza podsta­
wowych pojęć dogm atycznych, m oralnych, ascetycznych w  róż­
a c h  ujęciach i n aśw ie tlen iach .195 O pierając się na  B iblii na-

Z’ ź ró d ła  k a zn o d zie jsk ie , H D p, s. 186; J . K i c i ń s k i ,  P ism o Ś w ię te  
K aznodzieja, s. 161— 162, 173.

88 K i c i ń s k i ,  dz. cy t., s. 170.
kn ™°'r - W. K r y n i c k i ,  W y m o w a  św ię ta , c zy li p o d ręczn ik  do teorii 

^ ^ i e j s t w a ,  P o zn ań  1921 s. 133.
100 u  r ‘ B o b i c z, H om ilia  a kaza n ie , P H  6(1928) s. 182.
mi K o s i ń s k i ,  Id ea l kazan ia , s. 162.

vySz "C iepło i św ia tło  s ta re j  E w angelii zdolne je s t og rzać  i ośw ietlić  
i j,jy , te  zaw iłe  i t ru d n e  w a ru n k i życiow e” — W. K o s i ń s k i ,  B ra k i

îog611̂ ’ s - l'8O; tenże, B ra k i i p rądy , s. 201. 
słó-w ’̂ “ hodzi o  to, by  n a u czan ie  z am b o n y  n ie  rob iło  w rażen ia  d u e tu  
że Bożych i s łów  kaznodzie i, lecz by  zrosło  s ię  taik n ierozłączn ie ,

ioat^ 1°lwić b ęd ą  jed en  g łos” — W. K o s i ń s k i ,  Idea l kazan ia , s. 169.
■im 4 arnże, s. 170.

s. -^or. w . K o s i ń s k i ,  B ra k i i idea ły , s. 178; tenże, Idea l kazan ia , 
loj pW nże, B ra k i i p rądy, s. 200.

Ze W . K o s i ń s k i ,  Id ea l kazan ia , s. 162—164; tenże , S p raw o zd an ie
^ a z d u , s. 3.
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leży też wyeksponować w  przepow iadaniu ideę m esjańską i 
chrystocentryczną, aby w ierni zrozumieli, „że C hrystus w y­
pełnia sobą i liturgię, i dogm at, i m oralność, i historię, jest 
ośrodkiem , węzłem i kam ieniem  węgielnym  naszej religii” . 108

Poza tym  treści P ism a Świętego pow inny przenikać kazanie 
ze względu na ich w alor wychowawczy. Dostarcza ono bowiem 
w ielu przykładów  budujących lub ostrzegających. Ukazuje po­
ciągające wzorce osobowe. Budzi zaufanie i w iarę w  O patrz­
ność i sprawiedliwość Bożą w  stosunku do całych narodów  i 
poszczególnych lu d z i.107 Kaznodzieja znajdzie też tam  upom ­
nienia pasterskie, słowa pociechy i zachęty, ak tualne i p rak ty ­
czne zastosowania oraz wskazówki życiow e.108

Pism o Św ięte je st także wzorem  form y kaznodziejskiej. K a­
znodzieja bowiem w inien przem aw iać w sposób obrazowy, po­
pularny , a przym ioty te zyskuje się głównie dzięki prostocie 
opisu i bezpośredniości opowiadania. Biblia jest przykładem  
w łaśnie takiego przem aw iania. Poza tym  sty l kazania kształ­
tow any na Piśm ie Św iętym  będzie odznaczał się sugestywno- 
ścią i dynam iką języka artystycznego. 109

Tak więc ks. Kosiński przydatność Pism a Świętego trak to ­
w ał przede w szystkim  w  kontekście celu staw ianego kazno­
dziejstw u. Chodziło mu o całościowe i dokładne przekazywa- 
nie praw dy objaw ionej, o w ykład i zastosowanie do życia mo­
ralnego praw d zaw artych  w Piśm ie Św iętym . Niemniej na 
podkreślenie zasługuje fakt, że w artość kazania uzależniał od 
przeniknięcia go treścią  biblijną. Uważał, że im więcej w  ka­
zaniu je st treści z Pism a Świętego, tym  jest ono lepsze, owoc­
niejsze, a więc bliższe ideału słowa Bożego. W ten  sposób 
reprezen tu je  on, jak  na tam te  czasy, postępową m yśl hom ilety­
czną, k tóra  próbow ała zerwać z ciążącym  na kaznodziejstwie 
od czasów Oświecenia racjonalizm em  i antropocentryzm em . 
A kcentując jednak  przede w szystkim  elem ent poznawczy sło­
wa Bożego, ówcześni homileci, a w śród nich i ks. Kosiński, 
praw ie n ie dostrzegali jego elem entu dynamicznego. Słowo Bo­
że nie ty lko  bowiem pogłębia świadomość re lig ijną  i moralną, 
a le  budzi i rozw ija w ia rę .110

Rozważania hom iletyczno-liturgiczne w  ow ym  czasie ześrod- 
kow yw ały się zasadniczo wokół dw u zagadnień: treści tak  zwa-

106 W. K o s i ń s k i ,  Idea l kazan ia , s. 168; por. tenże , U w agi co do 
le tn iego  pro g ra m u  n a u k  ka tech izm o w ych , w : A k ta  I  S yn o d u  Sand., 
i3, poz. 390 (A kta K u rii D iecezji Sandom iersk ie j).

107 P or. W. K o s i ń s k i ,  Id ea l kazania , s. 163— 164. , a~„ki
108 T am że, s. 87; W. K o s i ń s k i ,  B ra ki i  idea ły , s. 1®1; tenże, Br 

i p rądy , s. 201.
108 Por. W. K o s i ń s k i ,  Id ea l kazania , s. 166—167. na64) Ł
u# Por. M. R z e s z e w s k i ,  Z teologii ka zn o d zie js tw a , AK^56 (IW 1

67 s. 20; S. G ł o w a ,  S ku tec zn o ść  słow a Bożego, tam że  s. 72.
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nych  kazań liturgiczn ych  oraz m iejsca i roli kazania w  litu r­
gii M szy św. Przedm iotem  szczególnego zainteresow ania była  
przede w szystkim  spraw a kazań liturgicznych . W ystępow ała 
ona w  pow iązaniu z ruchem  liturgicznym , a przez to  z pogłę­
biającym  się teologicznie spojrzeniem  na samą liturgię , którą 
już w  latach trzyd ziestych  coraz częściej określano jako kon­
tyn uację  kapłańskiego urzędu Jezusa Chrystusa w e w spólno­
cie K ościoła i uobecnianie Jego zbaw czego dzieła. 111

W raz z odejściem  od  rubrycystyczm ej koncepcji litu rg ii zm ie­
n ia ły  się też postu laty w obec kazań  liturgiczn ych . Już n ie  cho­
dziło tu ty lk o  o w yjaśn ien ie  obrzędów  i cerem onii K ościoła, 
na co głów nie zw ra ca ły  uw agę daw niejsze o p raco w an ia ,112 
ale o  p rzybliżenie teologicznej w iz ji  istoty  litu rg ii w  ogóle i  
poszczególnych je j przejaw ów . 113 K azan ia  liturgiczn e pow inny 
też w ych o w yw a ć do czynnego uczestnictw a w  liturgii. W ych o­
wanie to n a le ży  oprzeć na praw dzie o K ościele jako M istycz­
nym  Ciele C h rystusa i udziale w szystkich  w iern ych  w  Jego 
k a p ła ń stw ie .114

K azanie m iało w ięc w p row ad zić (w tajem niczyć) w  litu rg ię  
Jako zbaw cze dzieło C hrystusa i przygotow ać do czynnego i 
społecznego w  nim  u d z ia łu .115 U w ażano p rzy  tym , że n a leży  
dowartościow ać przede w szystkim  kazania o M szy św. P o w in ­
ny one zapoznać w iern ych  z istotą O fiary  Chrystusa i całego 
Kościoła, przygotow ać do uczestnictw a w  n iej, które w  spo­
sób p ełn y realizu je  się w  p rzyjęciu  K om unii, jako znaku je d ­
ności nie ty lk o  z C hrystusem , ale w zajem nie m ięd zy s o b ą .118

R ozw ażając spraw ę zw iązk u  kazania z litu rgią , zw rócono 
Uwagę na jego  m iejsce w  litu rg ii M szy św . H om ileci coraz 
częściej podkreślali, że kazan ie pow inno być głoszone po ew an­
gelii, co  zresztą znalazło sw ó j w y ra z  p raw n y w  126 uchw ale

111 P or. K . C ś e s  z n a k ,  "W yzyskanie  l i t u r g i i  d la  ce ló w  d u szp a s te r-  
Gm“’ w: O p ra w y  duszpas te rsk ie , L w ó w  1929 s. 182n.; S. Ż u k o w s k i ,  
k  a01*!?C ^ ó d ła  m a te r ia łu  do e g zo rt szko ln ych , s. .184—‘187. A . W  r  o n -  
aZ)’h ‘^ azan â  l itu rg ic z n e ,  w :  W spółczesne p ro b le m y  życ ia  kośc ie lnego  na  
s lfiB 1*6’ P ° zn,aó  1932 s. 168n.; tenże, L itu r g ia  na  am bon ie , P oznań  1933 
' K . B i e s z k ,  L itu rg ia  ź ró d łe m  kazań , K ie lc e  1935 s. 3n.

U j c , * r r - J - P e l c z a r ,  P ra w ie n ie  kazań , P H  l(I92i3) s. 199; W . K r y -
’ dz. cy t., s. 109— 110; R. T o m a n e k ,  L itu rg ia  na  am bon ie , P H  

na 3) s- 49— 50.
Wier ’ ’^ ez zn a jom ośc i o g ó lnych , te o lo g iczn ych  p o d s ta w  litu rg ic z n y c h , 
tu r „ n i n æ p rz e k o n a ją  s ię o kon iecznośc i i  w y s o k ie j godnośc i życ ia  l i -  

u i ??ne®0”  — A . W r o n k a ,  K a za n ia  l itu rg ic z n e ,  s. 166; tam że, s. 170. 
y]or. s. Ż u k o w s k i ,  G łó w n e  ź ró d ła , s. 186; A , W r o n k a ,  Kcuza- 

w urażczne , s. 169.
° r . A . W r o n k a .  L itu r g ia  na  am bon ie , s. 58.

115
116416 TJ • ** A U il PL a» LdŁUiytU IŁU UffŁUUUte, 2>. j o .

Utu r o 0 r - C ś e s z n a k ,  a r t. c y t., s. 190— 192; A . W r o n k a - ,  K a z a n ia  
C2łle. s. 171— 1'73; tenże. L itu r g ia  na  am bon ie , s. 84— 93.
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synodu plenarnego. 117 Uważano, że jest to m iejsce n a jb ar­
dziej odpowiednie dla kazania, bo poprzedzające go m od litw y 
liturgiczne przygotow ują duchow y grunt dla słowa Bożego. 118

Potrzebę treściow ej łączności kazania z liturgią M szy św., 
przede w szystkim  z tekstam i lek cji i ew angelii, m otyw ow ano 
racjam i d yd aktyczn ym i i psychologicznym i. W szystkie elem en­
ty  liturgiczne danego obchodu są tem atycznie skoncentrowane, 
tw orzą  jedną całość treściow ą. K azanie w łączone w  liturgię  nie 
powinno tej harm onii rozbijać, ale ją  u w y p u k la ć .119

Poza tym  kazanie pow inno odpowiadać duchow em u klim ato­
w i liturgii dnia, ,,by się ono nie stało czym ś obcym , nie w iążą- 
cym  się z nabożeństwem  i psującym  nastroje, które w iern i w y ­
noszą ze św ią tyn i” . 120 T akie u jęcie zw iązku kazania z litu r­
gią w sk azyw ało  pośrednio na potrzebę czerpania treści kaza­
nia z liturgii danej M szy św. oraz podporządkow yw ało jego 
fu n k cję  spraw ow anem u m isterium .

M yśl hom iletyczno-liturgiczna pism ks. K osińskiego, ujęta 
w  kontekst rozw ażań ów czesnych hom iletów , w y m y k a  się jed ­
noznacznej ocenie. Z jednej strony cechuje ją  bow iem  trad y­
cjonalizm , z drugiej zaś duża w rażliw ość na now sze p rąd y i 
koncepcje. W łaściw ość ta przejaw ia się już w  sam ym  szuka­
niu określenia isto ty  liturgii. Sam o pojęcie litu rg ii autor po- 
czątkow o rozum ie w  duchu idei rom antycznych, w iążąc z nina 
elem en ty „archeologizm u” i estetyzm u liturgicznego. L iturgia 
bow iem  przez sw e fo rm y zew nętrzne przybliża nam  i upam ięt' 
n ia dzieło zbaw cze, które kiedyś zostało dokonane przez Jezusa 
C h ry stu sa .121 Jako dzieło  Ducha Św iętego jest p rzy  tym  w  
sw ych  form ach zew n ętrzn ych  arcydziełem  piękna w  Kościele- 
D latego liturgia  pełni rolę w ychow aw czą, gd yż je j piękno 
działa na całego człow ieka: um ysł, serce i w olę, pobudzając 
go do w zniosłych  przeżyć re lig ijn ych  i zgodnego z w olą B ° ' 
żą ż y c ia .122

W  późniejszych publikacjach ks. K osiński mocno jednak
----------l-ł“  =o117 Por. P rim u m  C o ncilium  P len a riu m  P olonicum , P o zn ań  1937 s. a®-

118 P or. J. K i c i ń s k i ,  K azania  podczas M szy  iw ., HDp, s. 274.
U9 „K azan ie  w chodzi do litu rg ii jako  je j część in te g ra ln a  (...) tem a 

k a z a n ia  (...) bardzo  często  je s t ściśle oznaczany li tu rg ią ” — H. H  a d u c n, 
dz. cy t., s. 161; por. R. T o m a n e k  L itu rg ia  na  am bonie , s. 4 > 
S. K r z e c z k i e w i c z ,  T e m a t kazan ia , P H  10(1932) s. 65—66. __

120 I. B o b i c z, N am aszczen ie  w  ka za n iu , P H  2(1924) s. 93; por. **•
H  a  d u  c h, dz. cy t., s. 'lOö. . .

121 iÇLdturgia] je s t ja k b y  d ra m a te m  ja k b y  w yśw ie tlen iem  w  'kinie
le j h is to rii O d k u p ien ia  w  cyk lu  roczn y m : p rzygo tow an ie  do życia __ 
zusow ego przez, cz te ry  ty siące  la t, Jego  n arodzen ie , życie, działalność, 
uka , c ierp ien ie , o fia ra , zm artw y ch w stan ie , szerzen ie  się  i losy  Kj2scL 0J 
to w szystko  n ie jak o  p rz e w ija  się  p rzed  naszym i o czym a” — w . 
s i ń s k  i, Idea ł kazan ia , s. 250.

128 T am że, s. 250; W . K o s i ń s k i ,  B ra k i i p rądy, s. 202.
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akcentuje, że liturgia to nie wspom inanie, a le  uobecnianie zba­
wczego dzieła Chrystusa. D zięki obecności Chrystusa liturgia 
staje się dla nas ustaw icznym  źródłem  uśw ięcenia, które kon­
cen tru je się przede w szystkim  w  E ucharystii. 123 Now sze spoj­
rzenie ma istotę litu rg ii n ie było  u (ks. K osińskiego w idocznie 
na ty le  skrystalizow ane, aby poprzez nie spojrzeć na rolę k a ­
zań liturgicznych , ja k  uczyn ił to  później ks. A . W r o n k a  
w  książce Liturgia na ambonie. K s. K osiński rozum ie ich rolę 
raczej w  sensie trad ycyjn ym . Jego zdaniem  w  kazaniach na­
leży  w yjaśn iać znaczenie M szy św., sakram entów  c zy  in n ych  
nabożeństw, zw iązanych z obchodzeniem  św iąt i okresów  l i ­
turgicznych, z uw zględnieniem  zastosow ań ż y c io w y c h .124

Staw ia zatem  przed kazaniam i nie ty le  zadanie w tajem n icze­
nia w  teo logiczn y sens m isteriów  liturgicznych , ile  objaśnianie 
ich stron y obrzędow ej. L itu rg ię  tra k tu je  też jako  źródło m y­
śli teologicznych i  m oralnych oraz ich zastosow anie w  p rak­
tyce. B ow iem  centralne idee chrześcijaństw a, które pow inny 
stanow ić zasadniczą treść przepow iadania, przenikają litu rg ię  
całego roku kościelnego.

T ek sty  liturgiczne przedstaw iają także w artość dla kazania 
w  form aln ym  jego w ym iarze. P iękn o zaw artych  w  nich porów ­
nań, obrazów, nastrojow a poezja a n ty  fon, sekw en cji i hym nów  
liturgicznych  powinna niejako zdobić kazanie, a zarazem  po­
budzać do w zniosłych i głębokich uczuć relig ijn ych . 125

B ardziej godna uw agi i podkreślenia jest m yśl ks. K o siń ­
skiego o in tegraln ym  zw iązku  kazania z litu rg ią  M szy św . 
W yraźnie dostrzega, że „w  litu rg ii w  ogóle przedziw nie łą czy  
Slę słow o z działaniem  i razem  w y ra ża ją  p lastycznie, oo d la  
zbawienia lud zkiego zdziałał ju ż B óg i co się dlań d zie je  obec­
nie” . 128

Takie rozum ienie zw iązku  kazania z liturgią, słow a z m i- 
8teriUin zbliża poglądy ks. K osińskiego do w spółczesnej nau- 
*i K ościoła, która jedność słow a i akcji liturgicznej rozpatru-

»L itu rg ia  n ie  je s t jak im ś w spom nien iem , lecz od n aw ian iem  życia 
^/yrystusaw ego w  n a s  — ła sk i Bożej n ie  o trzy m am y  bez o fia ry , sa k ra -  
dair' ° W * sak ram en ta lió w . W litu rg ii p e łno  n ie ja k o  C h ry s tu sa  i jego 
tu r ° w 1—1 c e n tru m  je j to  o łta rz  eu ch ary s ty czn y ; w  każdym  czynie  li- 
atu®lCah y m . w  sam ej o rie n ta c ji K ościoła, w szystko  zw raca  się k u  C h ry - 

0,(1 k tó reg o  w szelka  ła sk a  sp ły w a” — W. K o s i ń s k i ,  K azanialtt% 0K zne, s. 205—266.
s, W. K o s i ń s k i ,  Id ea ł kazan ia , s. 249; tenże , B ra k i i p rądy ,

ia  tenże, K azan ia  litu rg iczne , s. 263, 2165—266.
202 t or.’ W. K o s i ń s k i ,  Id ea ł kazan ia , s. 251 ; tenże, B rak i i p rądy , s 

ià  K azan ia  litu rg iczne , s. 268.
w - K o s i ń s k i ,  dz. cyt., s. 266—267.
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je  na płaszczyźnie ich charak teru  kuitycznego, 127 ukazując w 
nich tę sam ą rzeczywistość zbawczą. Zatem  pojęcie liturgii, ja ­
ko uobecniającego się dzieła zbawczego C hrystusa i Kościoła 
oraz podkreślenie ścisłego związku kazania z liturgią, staw ia 
ks. Kosińskiego w rzędzie tych, którzy domagali się homilii 
liturgicznej: zespolonej z całością spraw ow anej liturgii i m ista- 
gogicznej: wprow adzającej w m isteria liturgiczne.

III. N A TU RA  I PO D M IO T PR Z EPO W IA D A N IA  W K O ŚC IELE

Rozproszone w pism ach hom iletycznych uwagi ks. K osiń­
skiego, k tóre  są przejaw em  refleksji teologicznej nad kazno­
dziejstw em , można skoncentrow ać wokół fundam entalnych za­
gadnień przepowiadania, takich jak  istota i cel kazania, kazno­
dzieja i słuchacze słowa Bożego.

Hom iletyka ówczesnego okresu przypisyw ała kaznodziejstwu 
bardzo isto tną funkcję w  życiu Kościoła. Etymologicznie słowa: 
„kaznodziejstw o” i „kazanie” w yprow adzano ze staropolskiego 
w yrazu „kazać”, k tó ry  znaczy „przepowiadać” , „nakazywać” i 
stanow i odpow iednik term inów  kościelnych „praedicare”, 
„evangelizare”. 128 Istota zaś kaznodziejstw a polega na publi­
cznym  głoszeniu ludziom  objawionego słowa B ożego129, przez 
kaznodziejów działających z upoważnienia h ierarchii kościel­
nej. 130

Kaznodziejstwo stanow i zw ykły środek w przekazyw aniu 
przez Kościół depozytu O bjawienia, zaw artego w  Piśm ie Świę­
tym  i Tradycji. 131 Zatem  treścią kazań może być tylko cało-

127 „ litu rg ia  słow a i l itu rg ia  eu ch ary s ty czn a , ta k  ściśle w iążą  sie ze 
sobą, że s tan o w ią  je d e n  a k t  k u l tu ” — K L  56; por. Iteż K L  35.

128 Por. Z. P i l c h ,  W ym o w a  i kazn o d zie js tw o , H D p, s. 6; P. W i 1 k  '  
W i t o s ł a w s k i - ,  C h rystu s  w zo rem  dla  kaznodzie i, P H  11(1933) s. 81-

129 „K azanie  z isto ty  s>wej je s t słow em  Bożym  i jako tak ie  nosi „ r a  
sobie c h a ra k te r  nadp rzy rodzony . W y rasta  ono z O b jaw ien ia  Bożego
I. B o  b i c z ,  P rzy m io ty  kazania; tenże, W spółczesne zadan ie  katolw~  
k ie j  a m bony , P H  9(19311) s. 23; „W ym ow a św ię ta  je s t sz tuką  głoszeni 
ludziom  n a u k i o b jaw io n e j” — H. H  a d u c h, dz. cyt., s. 144; 
je s t  sz tu k ą  g łoszenia  słow a Bożego” — Z. P i l c h ,  W ym o w a  i ka zn  
d zic js tw o , s. 7.

180 Por. H. H  a d u  c h, dz. cyt., s. 144; J . K i c i ń s k i ,  N auka  o kaza
n iu . w

181 „T reśc ią  k azn o d zie js tw a  m a być n a u k a  C h ry s tu sa  P a n a , e_
depozy t n ieom ylnem u , nauczycielsk iem u  u rzędow i K ościoła .katolic 
go, a  z a w a rta  w  P iśm ie  i w  T ra d y c ji” — W. K r y n i c k i ,  dz._
s. 24: por. P . W. K  e p  p 1 e  r, A m b o n a  i je j  zadania  w  naszych  c -e 
U w agi i ra d y  h o m ile tyczn e , P łock  1914 s. 26; J . P e l c z a r ,  P raw  
ka za ń , s. 1125.
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kształt objaw ionych i niezm iennych praw d w iary, zdefiniowa­
nych i usystem atyzow anych przez teo log ię .132

Dość często podkreśla się przy  tym , że treść nauczania ho­
m iletycznego pow inna być skoncentrow ana wokół Osoby C hry­
stusa, choć trzeba zaznaczyć, że w  ujęciach tych chodziło nie 
ty le  o aspekt dynam iczny, historiozbawczy, ile o podkreślenie 
podstaw ow ej praw dy w iary, poprzez k tórą  należałoby patrzeć 
na całość treści O bjawienia. 133

W teorii kaznodziejstw a om aw ianego okresu -powszechnie ro ­
zumiano, że przepow iadanie odwiecznego i niezm iennego w swej 
treści słowa Bożego m a stanow ić zarazem  jego aktualizację, 
k tó ra  polega na zm ianie form  językow ych, a przede w szystkim  
na ukazaniu  w  jego św ietle prądów  i tendencji ku lturow ych 
oraz sy tuacji życiowych współczesnego człow ieka.134 Z tym  
wiązano potrzebę odczytyw ania przez kaznodzieję znaków  i du ­
cha czasu. 135 O dczytyw anie to  m a polegać na rozpoznaniu 
ak tualnych  zagrożeń w iary  i m oralności. Do nich zaliczano 
najczęściej taikie zjawiska, jak  bezbożnictwo, laicyzacja, m a­
soneria, sek c ia rs tw o .136 S tąd przepow iadanie powinno zająć wo­
bec tych  zagrożeń stanow isko obronne, apologetyczne, ale bez 
nadużyw ania am bony do polemik, zwłaszcza o zabarw ieniu 
w iecow opolitycznym .137 Jed n ak  w poszczególnych w ypadkach,

132 Por. I. B o b  i c z, A m b o n a  w  d u szp a sterstw ie , s. 13; ten że , W spół­
czesne zadan ia  k a to lic k ie j a m bony , s. 25; tenże, P rzy m io ty  kazan ia , s. 
74, H. H a d u c h ,  dz. cyt., s. 144, 155—156; M. W i ś n i e w s k i ,  K a plan  
na  am bonie , P H  1(1923), s. 55— 56.

133 Por. I. B o b i e  z, W spółczesne  zadan ia  k a to lic k ie j a m b o n y , s. 31; 
M. W i ś n i e w s k i ,  K ap łan  n a  am bon ie , s. 56; a  p rzed e  w szystk im  
2. P i l c h ,  Z b liżen ie  C h rystu sa  w  n a szy m  przepo w ia d a n iu , P H  13(1935) 
s - 97—116. W pływ  n a  rozw ój idei ch ry s to cen try czn e j w  p rzep o w iad an iu  
W yw arła n iew ą tp liw ie  p o p u la rn a  u nas w  o k resie  m iędzy w o jen n y m  
książka  F. I b s c h e r a ,  C h rystu sa  opow iadajcie , K rak ó w  1918.

114 P o r. J. K i c i ń s k i ,  O a k tu a ln o śc i i spo tęg o w a n iu  sku tec zn o śc i k a ­
zn o d zie js tw a  d o b y  d z is ie jsze j, w : W spó łczesne  p ro b lem y  życ ia  kośc ie l­
nego na  am bonie , P oznań  1932, s. 4—a-l; Z. P i l c h ,  K azan ie  na  czasie, 

2(1924) s. H.77— 179; P. W . K e p p l e r ,  dz. cyt., s. 25; F. I b  s c h  e r, 
dz. cyt., s. 36; I. B o  b i c z  W spółczesne  zadan ia  k a to lic k ie j a m b o n y , s. 
26—27; tenże , P rzy m io ty  kazan ia , s. 94; S. Ż u k o w s k i ,  P o stu la t a k tu -
alności w  ka za n iu , s. 164n.; T. T  o t  h, J a k  głosić słow o Boże, s. 12.
K..,35 »T rzeba odczy tać  zn ak i czasu, ja k  to  czynili w ie lcy  kaznodzieje, 
« to rzy  u w zg lęd n ia li zag ad n ien ia  i p rąd y , kitóre n u rto w a ły  ów czesne 
Połeczeństw o” — I. B o b  i  c z, W spó łczesne  za dan ia  k a to lic k ie j am bo-  

n V, s. 26.
n o»' P ° r ’ Z - 1 c h ,. W iara  i życ ie  ja ko  p ro b lem  ka zn o d zie jsk i, P H  3 
27n- s ' 255—258; M . W i ś n i e w s k i ,  S ku tec zn o ść  słow a , P H  3(1925) s. 
i U;. I- B o b  i c z, W spółczesne  zadan ia  k a to lic k ie j a m b o n y , s. 36—33; 
w n.2e> P rzy m io ty  kazan ia , s. 98; F. K w i a t k o w s k i ,  P rzeciw d zia ła n ie

P ływ om  w o ln o m yślic ie ls tw a , m aso n erii i b ezbożn ic tw a , P H  15(1937)
Ä ~ ia i-

p or. J. M a r l e w s k i ,  a r t .  cyt., s. 217—223.
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zwłaszcza pod koniec dwudziestolecia międzywojennego, odży­
wiały się głosy, ab y  aimibony użyć do zdecydow anej waiłki z p rą ­
dam i i zjaw iskam i sprzecznym i z nauką K ościoła.138

Ówcześni hom ileci zgodnie podkreślali, że kaznodziejstwo 
ma za zadanie uczyć o praw dach w iary  i moralności, aby  w ie r­
ni je lepiej poznali, uw ierzyli w  nie i według nich postępow a­
li, a przez to osiągnęli zbawienie. 139 S tąd  cel sztuki kazno­
dziejskiej sprowadzano do skutecznego oświecenia um ysłu i 
ożywienia w o li,140 głównie poprzez kazania katechizm ow e.141 
Problem  skuteczności przepow iadania in terpretow ano bowiem 
powszechnie w  znaczeniu psychologiczno-dydaktycznym . Choć 
dostrzegano nadprzyrodzony charak ter kaznodziejstwa i w ią­
zano z n im  szczególną moc słowa Bożego 142, to jednak  uw aża­
no, że jego oddziaływanie na słuchacza stw arza tylko sp rzy ja­
jący  klim at do udzielenia przez Boga łaski napełniającej du­
szę w iarą i miłością. 143

W rozum ieniu isto ty  kaznodziejstwa istn ieje  zbieżność m ię­
dzy ówczesną m yślą hom iletyczną i poglądam i ks. Kosińskie­
go. Jakkolw iek w  jego pism ach hofniletycznych niewiele mo­
żna znaleźć wypowiedzi dotyczących tego problem u, to jednak 
zaw ierają one podstaw ow ą m yśl teologiczną, że kaznodziejstwo 
polega na przekazyw aniu depozytu O bjawienia, zaw artego w 
Piśm ie Św iętym  i T radycji. 144 Odwieczne p raw dy depozytu

138 P o r. M. W i ś n i e w s k i ,  P rzed  w a lną  rozpraw ą, PH  15(1937) s- 
219—231; J. P i s k o r z ,  W ici n a  am bonie, P H  17(1939) s. 41—47.

139 „Celem  p rzep o w iad an ia  ew angelicznego  je s t pouczenie w ie rn y ch  ° 
p raw d ach  w ia ry  św ię te j o b jaw ione j, i to  tak ie , ab y  w ed ług  zasad  tejże 
w ia ry  życie sw oje ca łe  u rząd z ili i  w  te n  sposób  doszli do zbaw ien ia  
w iecznego” — H. H  a d u c h , dz. cyt., s. 145; por. W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., 
s. 2; Z. P i l c h ,  W iara i życ ie , s. 261—2631 ten że , W y m o w a  i ka zn o d zie j­
stw o, s. 6—1; J . K i c i ń s k i ,  N a u ka  o ka za n iu , s. 21, 29—30.

140 Por. Z. P i l c h  W iara  i  życ ie , s. 261—263; tenże, L itera tu ra  kazno ­
d zie jska , P H  ’7<1929) s. 36; I. B o  b i c z ,  O pracow anie kazan ia , P H  9(1931) 
s. 184.

141 P ot. J . K ł o s ,  P otrzeba  i sposób głoszenia  ka za ń  ka tech izm o w ych , 
w : W spółczesne p ro b lem y  życ ia  kościelnego  na  am bonie , P oznań  1932 
s. 1177— 108; S. K r z e c z k i e w i c z ,  K azan ia  ka tech izm o w e , P H  W 929), 
s. 254—262; B. R  y d z y, N auczan ie  ka tech izm o w e , P H  8(1930) s.
168—176; I. B o b i e  z, A m b o n a  w  d u szp a sterstw ie , s. 28—38; tenże, K a­
za n ia  ka tech izm o w e , H D p, s. 304—312.

142 „N adprzyrodzony  c h a ra k te r  k azn o d z ie js tw a  u ja w n ia  się  iesz^z^ * 
w  ty m , że to w arzy szy  m u  cudow na m oc oddz ia ływ an ia  n a  ludzi (—) 
zanie  je s t w a ru n k ie m  w  dziele zbaw ienia , d rogą do w ia ry , o rg an em  u  
cha św., d ro g ą  do ła sk i” — I. B o b i c z ,  P rzy m io ty  kazan ia , s. 74; te n  , 
P rzyg o to w a n ie  do p ra cy  ka zn o d zie jsk ie j, P H  13(1935) s. 119— 120.

143 P or. J . P e l c z a r ,  P ra w ien ie  ka zań , s. 122; H . H a  d u c h ,  dz. cyL* 
s. 157; M. W i ś n i e w s k i ,  Droga do sku teczn o śc i kazań , P H  13(1
s. 240'—241. . . w

144 „P rzed m io t w ym ow y k azn o d z ie jsk ie j (...) to O b jaw ien ia  B° 
ew angeliach  i w y ja śn ien ia  O jców , to  o rzeczen ia  K ościoła, to  n a u k a
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O bjaw ienia stanow ią trw ałe  podstaw y przepow iadania K o ś­
cioła. K azn od ziejstw o m a przekazyw ać w iern ym  w szystk ie  p ra­
w d y  w iary, bez zniekształceń i przem ilczeń. 145 P rz y  tym  cała 
treść przepow iadania powinna m ieć charakter ch rystocen trycz- 
ny. 146 Sprzeniew ierzenie się w  przeszłości, szczególnie w  epoce 
O św iecenia, tym  w szystkim  założeniom  prowadziło przepow ia­
danie w  K ościele na m anow ce naturalizm u i  ześw iecczenia. 147

P odkreślając niezm ienność odw iecznych praw d B ożych, k tó ­
re n a leży  w iern ym  przekazać w  kazaniu, ks. K osiński jest św ia­
dom, że przepow iadanie ma być napraw dę aktualizacją, uobec­
nieniem  słow a Bożego w  'danej rzeczyw istości. 148 Stąd  istota 
przepow iadania polega na tym , że odw ieczne słow o Boże trzeba 
tłum aczyć w  słow ach zrozum iałych dla w spółczesnego czło w ie­
ka. N ależy też w  kazaniu uw zględnić aktualn e i konkretne 
sytuacje  i potrzeb y słuchacza, a b y  rozpatrzyć je  w  św ietle  n ie­
zm iennych praw d B ożych. W zorem  takiego przepow iadania jest 
sam  C hrystus. Jego śladam i szli w ie lcy  kaznodzieje. 149 K o n ­
sekw en cją takiego rozum ienia isto ty  przepow iadania w  K ościele 
jest zdaniem  ks. K osińskiego, potrzeba „pilnego studiow ania 
ducha czasu, jego dobrych i z łych  stron, aby zająć w zględem  
nich odpow iednie stanow isko”  150

A u to r w  sw ych  rozw ażaniach rozpatruje  różne zjaw iska 
sym ptom atyczne dla w spółczesności, z którym i kaznodzieja po­
w inien się liczyć, na nie od d ziaływ ać i je  przekształcać, zgod­
nie ze sw ą duszpasterską m isją. W szystkie te sw oistego rodza­
ju  „zn aki czasu” sprow adza on do czterech zasadniczych p rą­
dów: ku ltu  w ied zy, rad ykalizm u  społecznego, ind yw id ualizm u 
2 liberalizm em  i p esym izm u .151 K azn odzieja  pow inien u św ia-

torów , teologów , ascetów , ja k b y  p rzed staw io n a  n a  scen ie  liturgia, p ra k -  
c z n ie , pok azan a  w  h is to rii K ościoła i w  życiu św ię tych , a  w szystko  

kupione w osobie Jezu sa  C h ry s tu sa” — W. K o s i ń s k i ,  Z n a czen ie
5k w a  Bożego, s. 244; „T reść k a z a n ia  n ie  n asza  — to dep o situ m  fid e i —  

zaś tego sk a rb c a  je s te śm y  sz a fa rzam i d la  n asze j p a ra fii i dusz n am
Pow ierzonych” — tenże.. B ra k i i idea ły , s. 247; tenże, B ra k i i p rą d y , 

us14, tlenże> ftic a l kazan ia , s. 81.
, P or. W. K o s i ń s k i ,  B ra k i i idea ły , s. 247—248; tenże, B ra k i i p rą -

146s- 214-
14J Por. W. K o s i ń s k i ,  Z n aczen ie  słow a  Bożego, s. 243— 244.

Por. W. K o s i ń s k i ,  Idea ł kazan ia , s. 2—3; tenże , B ra k i i p rą d y ,
bjg97— 1 " .

go ’»Kazanie (...) m u si też  uw zględn ić  p o trzeb y  duchow e w spó łczesne- 
Q człow ieka (...) m a  to  być idea ł odw ieczny k azan ia , ja k i dał n am  
boś '^>an (•••) z u w zg lędn ien iem  p o s tu la tu  hom iletycznego  o a k tu a l­

na1 — W. K o s i ń s k i ,  Idea ł kazan ia , s. 6. 
s ,  P ° r . W. K o s i ń s k i ,  B ra k i i id ea ły , s. 248; tenże , B ra k i i p rą d y ,

’» w t e u ż e ,  Idea ł kazan ia , s. 5—6.
is, W. K o s i ń s k i ,  B ra k i i idea ły , s. 202; tenże, B rak i i p rądy , s. 207. 

P °r. W. K o s i ń s k i ,  B ra k i i idea ły , s. 202—205, 244—251; ten że ,
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dam iać sobie te zjaw iska, aby w  kazaniach naśw ietlać je p raw ­
dą Bożą. Zatem  ks. Kosiński rep rezen tu je  nieco odmienne od 
w ielu  ówczesnych hom iletów  polskich stanowisko w spraw ie 
odczytyw ania znaków czasu i ak tualizacji słowa Bożego. Jego 
diagnoza ducha czasu pozostaje w yraźnie pod wpływ em  kon­
cepcji P. W. K  e p p 1 e r a . 152 Podobnie jak  on widzi w  ówczes­
nych prądach i zjaw iskach nie tylko zagrożenie, ale i szansę 
dla kaznodziejstw a dostrzegając w  n ich  pozytyw ne w arto śc i.153 
Tylko nieliczni teoretycy  kaznodziejstwa patrzy li w tym  duchu 
na ówczesne prądy , szczególnie na palącą kw estię społeczną. 154 
A kcenty  pozytyw nego trak tow ania  znaków czasu w procesie 
ak tualizacji słowa Bożego zbliżają poniekąd księdza Kosińskie­
go do współczesnej m yśli hom iletycznej. 155

Cel kaznodziejstw a określa ks. Kosiński zasadniczo zgod­
nie z ówczesnymi tendencjam i dydaktyczno-doktrynalnym i, pa­
nującym i zarówno w  teo rii hom iletycznej, jak  też w  praktyce 
przepowiadania. Podobnie jak  ówcześni — określenie celu w y­
prow adza z praw no-kanonicznej koncepcji k azan ia .156 Kazanie 
powinno być wygłoszone z zam iarem  pouczenia o wierze i skło­
nienia do praktykow ania cnót. 157 Ks. Kosiński staw ia więc 
przed kazaniem  zadania dydaktyczne i wychowawcze.

W związku z celem  dydaktycznym  au to r eksponuje znaczenie 
kazań katechizm owych. Uważał, że kazania katechizm owe są 
szczególnie odpow iednią i ak tualną  form ą przepowiadania, gdyż 
przeciw działają w zm agającej się ignorancji religijnej u  ogółu
B ra k i i p rądy, s. 208—210, tenże, K azan ia  okolicznościow e, P H  8(1930) 
s. 189—494.

152 A m b o n a  i je j zadania , s. 10—25. W arto  zaznaczyć, że 'idee zaw arte  
w  ty m  dzie łku  ks. K o s i ń s k i  p rzenosi n a  te r e n  d iecezji san d o m ier­
sk ie j już  w  1912 r., t j. w k ró tce  po u k azan iu  się  go w  języku  niem ieckim  
(H om iletische G ed a n ken  u n d  R atschläge, F re ib u rg  1911) w  a r ty k u le  Braki 
i id ea ły  w spó łczesnego  kazn o d zie js tw a .

153 Por. P . W. K  e p  p  1 e r, dz. cyt., s. 25.
im  p or 2 . P i l c h ,  Z adan ia  p o lsk ie j am bony, P H  3(1925) s. 94—95; S- 

Ż u k o w s k i ,  P o stu la t a k tua lnośc i, s. 166—667; F . M a c h a  y, Zagadnie­
n ia  społeczne na kaza ln icy , PH  15(1937) s. 182—192.

155 Por. V. S c h u r r ,  W ie h eu te  predigen?, S tu t tg a r t  1949 s. 12—1°” ’ 
ten że , Die G em ein d ep red ig t w ; H andbuch  der P astoraltheologie..., F re i­
b u rg  1964 t. I  s. 257—264. V. S c h u rr  p ró b u je  uchw ycić  n a jb a rd z ie j ty­
pow e ideologie i p rądy , k tó re  w y w ie ra ją  w p ły w  n a  w spółczesnego c . 
w ieka . U w aża przy  tym . że p rą d y  um ysłow e w spółczesnego św iaty 
zb liża ją  do podstaw ow ych  tre śc i ch rześc ijań s tw a  b a rd z ie j n iż  zeszio- 
w ieczne, p rzepo jone  an itropocentryzm em , rac jo n a lizm em  i m oralizm em , 
(D ie G em eindepred ig t, s. 253 n.)

153 C. 1347 § 1 CIC  po leca: „ In  sacris  concionibus ex p o n en d a  in  P11'  
m is su n t q u ae  fide les c red e re  e t  face re  a d  sa lu tem  o p o rte t”. .

157 „K aznodzieja  k a to lick i m a  podwójnie zadan ia : nauczyć p raw d  w ?a  ̂
r y  lud  w ie rn y  i w p ływ ać n a ń  um oralniająoo,, czyli kształc ić  i zapraw i 
do życia cn o tliw ego” — W. K o s i ń s k i ,  W spraw ie  ka zn o d zie js tw  > 
s. 228; itenżie, P edagogika  w  ka za n iu , s. 4.75; Id ea ł kazan ia , s. 172.
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w iernych. 158 Kazanie jego zdaniem  powinno przekazywać słu­
chaczom ścisłe pojęcia i definicje katechizm owe. Stosownie bo­
w iem  do przyjętego wówczas rozum ienia ak tu  w iary  przeceniał 
w  nim  pierw iastek in telektualny. Sądził, że jasność pojęć, do­
wodzenia i w nioskowania w  kazaniu  będzie rodzić silną i trw a ­
łą w iarę w  duszach słuchaczy, 159 co w konsekw encji w prow a­
dzi ożywienie p rak tyk  religijnych, życie z w iary  i odrodzenie 
m o ra ln e .169

Ks. Kosiński w yraźnie jednak podkreślał w  swoich rozw aża­
niach, że nie można ograniczyć się tylko do celu doktrynalne-, 
-dydaktycznego. Kazanie ma też wychowywać i prowadzić ku  
doskonałości chrześcijańskiej. S tąd  trzeba oddziaływać na w o­
lę nie ty lko przez in telek t, ale też i przez uczucia, aby  s łu ­
chacz podjął decyzję m oralnego i cnotliwego życia, zgodnie 
z poznanym i zasadami. 181 Z celem  wychowawczo-m oralnym  
kazania au to r łączy potrzebę w prow adzenia w iernych na drogę 
doskonałości chrześcijańskiej. Kaznodziejstwo powinno zatem  
zawierać elem enty kierow nictw a duchowego, dzięki którem u 
będzie następow ał rozwój życia w ew nętrznego w  duszach słu­
chaczy. 182

In terp re tac ja  celów kazania wiąże się bezpośrednio z zagad­
nieniem  skuteczności słowa Bożego. W ystępuje ono w  pismach 
ks. Kosińskiego nie w prost, ale jaw i się raczej w  drodze de­
dukcji z podstawowych założeń, określających koncepcję p rze­
pow iadania. M ając n a  uwadze przede wszystkim  cele dydak ty ­
czne i wychowawcze, skuteczność kaznodziejstw a m otyw uje 
au tor w gruncie rzeczy racjam i psychologicznymi. Problem y 
hom iletyczne zostają w zasadzie sprowadzone do szukania n a j­
skuteczniejszych m etod przekazu treści nauczania. S tąd ' róż­
nica m iędzy re to ryką a hom iletyką polega tylko na odm ien­
ności celów i n iektórych środków, w ynikających ze specyfiki 
głoszenia słowa B ożego.183

“  Pot. Tenże, O m eto d ę  k a za ń  ka tech izm o w ych , s. 81, 89.
9 P ar. Tenże, Tw órczość w  ka zn o d zie js tw ie , s. 290—29H.

’’ Por. Tenże, O m eto d ę  ka za ń  ka te c h izm o w y c h  , s. 89.
Por. Tenże, Id ea l kazan ia , s. 172— 174; tenże , P edagogika  w  kazan iu , 

tenże, T w órczość w  ka zn o d zie js tw ie , s. 292—293.
..K azanie zasadniczo jest k ie ro w n ic tw em  duchow ym  i jako  ta k ie  

usi w n ik n ąć  w  szczegóły życia duchow ego (...) w inno  ciągłe pouczać 
m odlitw ie, poikusaeh, w a lce  z na łogam i, z w adą głów ną, o c ie rp ien iu  

ranhOlSZein̂ u  krzyżyków , o  budzen iu  do b re j in ten c ji, żalu  doskonałego, 
Id  jU k a  sum ien ia , k o m un ii św. rzeczy w is te j i d u chow ej” — Tenże,

faa kazan ia , s. 245; tenże, Z naczen ie  słow a Bożego, s. 244. 
ska ’’M iędzy ho m ile ty k ą  a  re to ry k ą , czyli m iędzy  w ym ow ą kazn o d zie j- 
k a t w yrnow 4 św iecką jeslt ta k i m n ie j w ięcej s to sunek , ja k  m iędzy 
zasarihety k ą  a d y d a k ty k ą  ogólną (...) H o m ile ty k a  to ca ła  re to ry k a  p lus 
Znn y s P ^ ja łn e ,  m a jące  n a  uw adze g łoszenie słow a Bożego” — Tenże,

rżen ie  słow a Bożego, s. 241; por. tam że, s. 243.
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Dzięki usprawnionym  metodom sztuki retorycznej kaznodzie­
ja  może skutecznie oddziaływać na rozum, uczucie i wolę, aby 
przekazywane praw dy w iary  i moralności zostały przez słu­
chacza przyswojone i wprowadzone w życie. Ta ludzka dzia­
łalność nie wyklucza bynajm niej współczynnika łaski Bożej. 
Im  doskonalsze jest współdziałanie kaznodziei i słuchacza w 
procesie przepowiadania, tym  bardziej stwarza ono sprzyja­
jącą sposobność do tego, aby Bóg udzielił łaski w iary jako fun­
dam entu życia chrześcijańskiego.

W takim  ujęciu przepowiadania au to r nie uwzględniał imma- 
nentnej mocy słowa Bożego — dokonującej w słuchaczu w ew ­
nętrznej 'przemiany, rozbudzenia w iary  i wzrostu życia nad­
przyrodzonego — jako wyniku działania Boga, przychodzące­
go w słowie.

Tak jak i u innych homiletów tam tych czasów, tak  i u ks. 
Kosińskiego nie w ystępuje jeszcze myśl o walorze dynam i­
cznym słowa Bożego i jego funkcji zbawczej. W arto jednak 
zaznaczyć, że w niektórych wypowiedziach ks. Kosińskiego mo­
żna dostrzec przynajm niej sym ptom y takiej refleksji teologi­
cznej. Zaznacza się to w  szukaniu analogii m iędzy słowem Bo­
żym a Eucharystią, wynikającej z ich przeogromnego znacze­
nia dla K ościoła.164 U jawnia się to też w podkreślaniu sa­
kralnego charak teru  przepowiadania. 165 W yraża się wreszcie 
świadomością, że „dzisiejsze kazanie, to dalszy ciąg Ewangelii 
C hrystusa” 166 Zatem  podobna współzależność, jaka istniała 
między nauką Zbawiciela a Jego zbawczą działalnością, zacho­
dzi dziś między kazaniem a rozwojem i doskonaleniem życia 
nadprzyrodzonego w słuchaczu. 167 Kaznodziejstwo bowiem dąży 
do uświęcenia w iernych przez słowo B oże.168

To pogłębione nieco refleksją  teologiczną spojrzenie na nad­
przyrodzoną skuteczność przepowiadania rodziło się zapewne u 
autora pod wpływem  lek tu ry  dzieł w ielkich twórców szkół 
kaznodziejskich, a zarazem mistrzów życia wewnętrznego, jak 
św. Franciszka Salezego, św. W incentego ä Paulo, św. Alfonsa

164 „Już  daw no w  K ośaiełe naszym  p rzy rów nyw ano  słowo Boże d° 
N ajśw iętszego S ak ram en tu . Ja k  pierw sze ta k  i d rug ie  pochodzą od Zba­
w iciela naszego, s tanow ią Jego Ciało M istyczną, są na jw iększym  sk ar­
bem  K ościoła” — Tenże, T ech n ika  głoszenia kazań, s. 41; tenże, Teore­
ty c y  i tw ó rcy  szkó ł kaznodzie jsk ich , Sw . W in cen ty  a Paulo, s. 269.

J85 „W praw dzie kaznodziejstw o nie jest ósm ym  sak ram en tem , ale sza- 
fa rs tw o  jego po sak ram en tach  należy do rzeczy na jśw ię tszych” —■ Tenże, 
Znaczenie słow a Bożego, s. 247.

168 Tam że, s. 243.
187 Tam że, s. 243.
188 Tam że, s. 245.
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Ligu'ori, do których często odwoływał się w  swych rozw aża­
n iach  hom iletycznych. 169

Stosunkowo wiele uw agi ówczesna lite ra tu ra  hom iletyczna 
poświęcała osobie kaznodziei. Nieobca, choć mało eksponow a­
na jest w niej m yśl — ktÓTą za K epplerem  170 podkreślał ks. 
Kosiński — że kaznodzieja spełnia swe posłannictwo w  im ie­
niu  Chrystusa i Jego Kościoła. 171 Ks. Kosiński w yraźnie przy 
tym  zaznacza, że podmiotem pierwszorzędnym  przepowiadania 
Kościoła jest sam Bóg w Osobie Jezusa Chrystusa. Kaznodzie­
ja jest ty lko „heroldem  Boga”, „organem  mowy Bożej” , prze­
kazującym  „skarby Objaw ienia Bożego” współczesnym m u lu ­
dziom. 172

Poprzez takie określenie podm iotu przepowiadania ks. Ko­
siński w yraża pośrednio przeświadczenie, że wypowiedziane 
przez kaznodzieję słowo, je st słowem Boga. Myśl tę rozwinęła 
Współczesna teologia przepow iadan ia .173 Dzięki takim  poglą­
dom ks. Kosiński zyskał w łaściwą m otyw ację dla ukazyw anej 
Przez siebie godności i odpowiedzialności posłannictw a kazno­
dziei.

Godność kaznodziei płynie w łaśnie stąd, że Bóg posługuje 
s ię nim  w  procesie uświęcania i zbawienia człowieka oraz w  
szerzeniu K rólestw a B ożego.174 Z tym  wiąże się odpow iedzial­
ność kaznodziei, k tó ry  tym  skuteczniej w ypełni swoją mi­
sję, im bardziej będzie zjednoczony z Chrystusem . Pierw szy 
W arunek tego zjednoczenia widzi ks. Kosiński we właściwej 
intencji, jaką powinien kierow ać się kaznodzieja przy posłu­
dze słowa. Jeżeli nie chce sprzeniew ierzyć się swem u powo- 
taniu, m usi zrezygnować z w łasnych egoistycznych upodobań
1 celów, by kierow ać się jedynie dobrem  spraw y Bożej, prze-

**• Por. Tenże, T eo re tycy  i tw ó rcy  szkó l ka zn o d zie jsk ich  dz. cyt. s. 269. 
Tenże, dz. cyt., s. 120.
„K aznodzieja  bow iem  to  w spó łp racow nik  Boży, k tó ry  za C h ry s tu - 

a w  jego i  jego K ościoła im ien iu  g łosi ludziom  odw ieczne i n a jśw ię tsze  
s ^Wdy i p raw a  Boże” i— J. K i c i ń s k i ,  K aznodzie ja  i jego praca, H D p,
2  W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 8; H. H a  d u c h ,  dz. cyt., s. 146— 148; 

'„ P i l c h ,  W ym o w a  i  ka zn o d zie js tw o , s. 45.
„Jesteśm y  h ero ld am i Boga, w ysłańcam i K ró lestw a  C hrystusow ego, 

^ g a n e m  m ow y Bożej. N am  pow ierzono  sk a rb y  O b jaw ien ia  Bożego, m y  
i e d w u d z iestem u  w iekow i podaw ać, m y m am y dać ludzkości 

ą ro ?®iszej s traw ę  duchow ą, ja k ie j dać i zastąpić n ie  m oże żadna  m ą- 
t®nże L nai^ k a  tego św ia ta ” — W. K o s i ń s k i ,  B ra k i i ideały, s. 27i0>; 
s t i t i t  t 2 Prądy, s. 219; tenże , Z naczen ie  słow a Bożego, s. 246. W szy-

. sfo rm u ło w an ia  o k re ś la jące  m isję  kaznodzie jską , pozosta ją  pod 
S2i« ? h lyTn w p ły w em  P. W. K  e p p  1 e r  a, A m b o n a  i je j zadania  w  n a ­

in ■p czasacf>; P łock, 1914 s. 120.
ei<5{ ,r - J . N a l a s k o w s k i ,  Słow o B oże u rzeczyw istn ia ją ce  K oś-

Teologia p rzep o w ia d a n ia  słow a Bożego, W arszaw a 197,1 s. 9f7—

or- W. K o s i ń s k i ,  Z naczenie  słow a Bożego, s. 246.
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powiadając to, co zostało Kościołowi zlecone przez Boga. 175 W  
ówczesnej teorii hom iletycznej zakładano co praw da istn ien ie 
takiej in tencji w  przymiocie świętości, a przede wszystkim  w  
cnocie pokory kaznodziei178, ale n ie  eksponowano jej specjal­
nie. Czynią to dopiero nowsze opracow ania.177

Szeroko natom iast .pisano wówczas n a  tem at przym iotów du­
chowych kaznodziei i jego przygotowania do swej misji. Przede 
w szystkim  podkreśla się potrzebę świętości kaznodziei, k tórą  
rozumie się jako zjednoczenie z Chrystusem  przez łaskę i zgod­
ność życia z głoszonymi zasadami. 178 P rzy  tym  świętość kazno­
dziei uważano za konieczny i najw ażniejszy w arunek skutecz­
ności przepow iadan ia .179

Ks. Kosiński przypisyw ał także duże znaczenie świętości ka ­
znodziei w  procesie przekazyw ania słuchaczom słowa Bożego. 
Bogactwo jego w ew nętrznego życia w  sposób niedostrzegalny, 
alle jakże skuteczny w pływ a n a  władze duchowe słuchacza, 
w yrabiając w nim  odpowiednie predyspozycje do przyjęcia sło­
w a i w ynikających z niego życiowych konsekw encji.180

Podstaw owym  przejaw em  świętości pow inna być zgodność 
życia z głoszoną nauką, jako następstw o głębokiej w iary  kazno­
dziei. 181 Kaznodzieja m usi przy ty m  ustaw icznie zmierzać ku

475 „K azanie  n ie  m oże być egocentryczne, m usi m ieć p ię tn o  chrysto - 
cen tryczne. C zystość in ten c ji ja k  w  asoetyce, ta k  i w  hom iletyce jest 
fu n d am en tem . N ie w łasn e  upodobania , n ie  p rzypodobanie  się słu ch a­
czow i, a le  sp ra w a  Boża — to  zadan ie  kaznodziei” — Tenże, B ra k i i ide-  
ały, s. 274; tenże, T ech n ika  g łoszenia  kazań , s. 169; tenże, O tzw . „nat- 
chn ien iu"  kazania , P H  13(1935) s. 329.

178 Por. E m a k s ,  O p rzym io ta ch  dobrego kaznodzie i, PH  11(1933) s- 
li98—d99.

177 K onieczność w olnej decyzji o taz  dob re j in ten c ji u  kaznodziei z n a ­
ciskiem  p o d k reśla  L . S c h e f f c z y k ,  V o n  der H eüsm ach t des W ortes. 
G rundzüge e iner Theologie des W ortes, M ünchen  1966 s. 252.

178 Por. W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 9; H. H  a d  u c h, dz. cyt., s. 149 
—151; M. W i ś n i e w s k i ,  K apłan  n a  am bonie , s. 51 ; R. P l u  s, K azno­
d z ie js tw o  „realne” i „nierealne”, K rak ó w  1930 s. 15; E m a k s ,  dz. cyt-, 
s. 202—204.

178 „C ala sku teczność i ow oc nasze j działa lności k aznodzie jsk ie j z8'  
w isi p-rzede w szystkêm  od św iętości naszej, od ducha Bożego, k tó ry  P8 . 
w  nas, od s to p n ia  życia Bożego, k tó re  tk w i w  n as” — J. K i c i ń s k i  
W yrob ien ie  a scetyczne kaznodzie i, PH  6(1928) s. 249; por. T. T o t  h, •>aK’ 
głosić słow o Boże, s. 10—11.

180 „Św iętość m ówcy, p rz e b ija ją ca  z jego postac i i w  jego m ow ie wy
w ie ra  w p ływ  n a  uczucia i p rzekonan ia  słuchaczy, w pływ , k tó ry  w pro 
n ieobliczaln ie , a n ieobliczaln ie , bo w  sposób nadprzy rodzony , potęguj 
w rażen ie  i sku teczność jego słów ” — W. K o s i ń s k i ,  Sw . ^'ra nnS^)ia 
S a leży , s. 86; tenże, Idea ł kazania , s. 253; tenże, T ech n ika  głoszę 
kazania , s. 170—171; ten że , K azanie a rozm yślan ie , s. 41. / ) ze

181 „By kazan ie  przynosiło  ow oce w  duszy słuchacza po trzeba  (.—> 
s tro n y  słuchacza w iadom ości, pew ności, że m ów ca głęboko w ierzy  w  ’ 
co sam  głosi, że sam  spe łn ia  to , do czego zachęca — w  m yślach  
chaczy  pow in ien  uchodzić za m ęża w ia ry , pobożności i wszei
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doskonałości poprzez w zrost życia w ew nętrznego dzięki zjedno­
czeniu z C hrystusem . 182

Obok świętości, podobnie jak; w ielu ówczesnych hom ile- 
tów, 183 ks. Kosiński podkreśla potrzebę miłości dusz ludzkich 
i zw iązaną z n ią  gorliwość ap o sto lską .184 W szyscy ówcześni 
homileci zgodni są co do tego, że fundam entem  świętości i gor­
liwości apostolskiej kaznodziei jest duch m odlitw y. S tąd  pod­
kreśla się potrzebę m edytacji i różnego rodzaju  ćwiczeń po­
bożnych w  życiu kaznodziei.18S Ks. Kosiński, zw racając u w a­
gę na znaczenie m edytacji w  życiu kapłana, tra k tu je  rozm y­
ślanie nie ty lko jako środek służący uśw ięceniu kaznodziei, ale 
łączy je in teg ra ln ie  z przygotow aniem  do posługi słowa. Po­
przez m edytację  teologiczne treści kazania nab ierają  w artości 
osobistego, w ew nętrznego doświadczenia Boga. Kazanie s ta je  
się wówczas „nam aszczone” i zyskuje moc sugestyw nego od­
działywania n a  s łuchacza .186 Kazanie w ypływ ające z m odlitew ­
nego ducha kaznodziei będzie n ie  ty le  nauczaniem  czy upom i­
naniem , ale stan ie  się w spólnym  rozw ażaniem  praw d  B ożych.187

Na tle  bogatej lite ra tu ry  przedm iotu z okresu m iędzyw o­
jennego o przygotow aniu bliższym  i  dalszym  kaznodziei do je­
go p o s łu g i188, uwagi ks. Kosińskiego tyczące te j dziedziny,
cnót” —■ Tenże, T e ch n ika  g łoszen ia  ka zań , s. 167; tam że , s. 170; tenże, 
Ideał kazan ia , s. 252.

182 „Chodzi t u  o sk u p ien ie , o  życie w  łasce- Bożej, o to  zasilan ie  d u - 
cha, k tó ry  w  p racy  n a d  lu d em  w y czerp u je  się, zdziera  n ie jak o , p łaszcze- 
Jie j  ja ło w ie je  pod  w zg lędem  ideałów  i cnó t, chodzi o podob ieństw o  i 
naśladow an ie  C h ry s tu sa  P a n a ” — W. K o s i ń s k i ,  T e ch n ika  głoszenia  
kazań, B. 169.

188 Por. W. K r y n i c k i ,  dz. cy t., s. 10; H . H a d  u c h ,  dz. cyt., s. 154;
i i k -W  i t o s ł a w s k i ,  dz. cy t., s. 87—88; J . K i c i ń s k i ,  W yro b ien ie

4a^e tyc zn s  kazn o d zie i, s. 252-—253; tenże, K a zn o d zie ja  i  jego -praca, s. 
494—495; E m a k s ,  a r t .  cyt., s. 200,-202; I. B o b  i c z, P rzyg o to w a n ie  
at\ j pracV k a zn o d z ie jsk ie j, s. 123—124.
. , Por. W. K o s i ń s k i ,  K a za n ia  popu larne , s. 103—-105, 107— 108;
■^nze, O ka za n ia ch  s ta n o w ych , s. 84; ten że , W sp ra w ie  k a zn o d zie js tw a ,

, ’85 Por. R. P l u s ,  dz. cyt., s. 17—20; E m a k s ,  a r t .  cyt., s. 196—198; 
^ n a e , O p rzym io ta ch  dobrego kazan ia , P H  11(19313) s. 106— 107; S. 2  u -  
c j°?v s k  i, Z n aczen ie  m o d litw y  dla  kazan ia , P H  '1,1(1933) s. 92—94; J. K  i-

W yro b ien ie  a scetyczne  kazn o d zie i, s. 255'—259. 
tłu  ”J e s *- siQ w ym ow nym , po tężnym , p rzekonyw ającym ,, painuje się  n ad

.nłern siłą sw e j duszy, s iłą  m iłośc i C h ry stu so w ej, s iłą  gorliw ości o  d u - 
d ł n '^ n r l l w o ś c i  n ie  d a  się za im prow izow ać — to  a sy m ilu je  się przez 
Q ^szy czas w  p ra k ty k o w a n iu  m e d y ta c ji” — W, K o s i ń s k i ,  K azan ie  
l ^ ^ r n y ś la n ie ,  s. 41; ten że , O tzw . „ na tchn ien iu” do kazan ia , s. 329; 
że p’ te c h n ik a  głoszen ia  ka zań , s. 170; tenże. B ra k i i idea ły , s. 273; te n -

#» pafci 2 Prądy, s. 2(16.
isa p o r- Tenże, K azan ie  a ro zm yśla n ie , s. 42.

B.o h . a trz  p rzed e  wszy-sitkim: W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 12— 19; I. 
Opro * 1 c z> M y ks ięża  a k a zn o d zie js tw o , P H  1(1923) s. 277t—282, tenże,

c°w a n ie ka za n ia , P H  9(1931) s. 176— 185; tenże , P rzyg o to w a n ie  do
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choć stosunkowo obfite, praktycznie i słuszne, niew iele wnoszą 
nowego. Jednak  należy zaznaczyć, że spostrzeżenia autora, 
związane z sam ym  procesem tw órczym  i poczynione w  aspek­
cie różnic psychicznych praktyczne zastosowania odznaczają 
się pewną oryginalnością, choćby w  zakresie system atyzacji 
typo log icznej.189

Problem  słuchaczy słowa Bożego ujm ow any był w  teorii 
kaznodziejstw a omawianego okresu w yłącznie w aspekcie socjo­
logicznym, psychologicznym i pedagogiczno-dydaktycznym . K a­
znodzieja chcąc zapewnić aktualność i skuteczność sw em u prze­
pow iadaniu m usi dokonać diagnozy socjologiczno-psychologicz- 
nej swych słuchaczy, aby w yjść naprzeciw  ich zapotrzebow a­
niom  duchow ym .190 Dzięki te j diagnozie powinien zaistnieć 
m iędzy kaznodzieją a słuchaczem  ta k  pożądany dialog w irtu ­
alny . i®1

Różnorodność społeczna i psychologiczna słuchaczy rodzi po­
trzebę  kaznodziejstw a stanowego, k tóre  uw ażano za konieczność 
chwili. 192 Także pojęcie ludu i związane z tym  pojęciem  ka­
znodziejstwo ludowe rozum iane było w  znaczeniu socjologicz- 
cznym  i • psychologiczno-dydaktycznym .193 Dopiero pod koniec 
dw udziestolecia m iędzywojennego, w  związku z  propagowaniem  
A kcji Katolickiej, zaczyna także i w  teorii hom iletycznej kieł-

p ra cy  ka zn o d zie jsk ie j, s. 193— 203; J. B i a ł e c k i ,  O p rzyg o to w a n iu  si% 
do głoszen ia  słow a Bożego, PH  2(1024) s. '120— 126; Z. P i l c h ,  J a k  p rzy­
gotow ać kazan ie , P H  6(1928) s. 15—23; R. P l u s ,  dz. cyt., s. 41—44; 
J . K i c i ń s k i ,  K azn o d zie ja  i jego praca, s. 497—512.

189 Ks. Z. P ilch  w  sw ej c h a ra k te ry s ty ce  p u b lik ac ji z aw arty ch  w K ie­
leck im  „P rzeglądzie  H om ile tycznym ” pod k reślił w arto ść  a rty k u łó w  ks. 
K o s i ń s k i e g o ,  pośw ięconych  w łaśn ie  te j  p rob lem atyce . Por. K azno­
d z ie js tw o  po lsk ie  X X  stu lecia . W: S tu d ia  z h isto rii k a zn o d zie js tw a  i ho­
m ile ty k i,  t. I, W arszaw a 1975 s. 44.

190 Por. W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 26; H. H  a d  u c h,, dz. cyt., s. 160’ 
Z. P i l c h ,  K azanie  na  czasie, PH  2(1924) s. 181— 132; E. B r o d o w s k i ,  
Nieco o sku tec zn o śc i kazań , P H  4(1926) s. 29—31; J . P i s k o r z ,  Psycho­
logia re lig ijna  i je j znaczen ie  d la  h o m ile ty k i, PH  7(1929) s. 189 ; 
b i c z ,  W spółczesne zadania  k a to lic k ie j a m b o n y , s. 29—311; E. S z r a m ę « - ,  
P ra c a  w ych o w a w cza  na  am bonie , PH  11,(1933) s. 263—268; T. D o t h .  
głosić słow o Boże, s. 13; J. P i s k o r z ,  W p ły w  a m b o n y  na  dzisie jszy^  
lud zi, P H  14(19136) s. 136—139; J . K i c i ń s k i ,  N a u ka  o kazan iu , s. 30 
— 31.

191 P or. E. G i e l n i e w s k i ,  K aznodzie ja  w  s to su n k u  do sw ych  słucrj
c zy ,  P H  1(1923) s. 185— 192; J . P i s k o r z ,  T a jem n ica  pow odzenia , P 
14(1938) s. 043; Z. P i l c h ,  W p ły w  na  słu ch a czy , H D p, s. 1111; I- 
b i c z ,  K a zn o d zie ja  a słuchacze, PH  4(1936) s. 8— 10; ten że , P rzym io ty  
zania, s. 89. g

192 Por. S. M a r c h e w k a ,  N a u k i s tanow e w  ka zn o d zie js tw ie , P11’ 
(1924) s. 210—211; I. B o b i c z, W spółczesne  zadan ia  ka to lick ie j l2 
n y , s. 35; S. B o r o w i e c k i ,  N auczan ie  dorasta jącej m ło d zieży , PJ- 
(1934) s. 27;- Sz. S o b a l k o w s k i ,  K azan ia  stanow e, H D p, s. 679—^

198 P o r. Sz. S o b a l k o w s k i ,  K azan ia  ludow e, H D p, s. 428 44
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kować m yśl o Kościele jako M istycznym  Ciele C hrystusa i 
uczestnictw ie w szystkich w iernych w  pasterskiej, kapłańskiej 
i nauczycielskiej m isji Kościoła. Jednakże w praktycznych za­
stosow aniach ta  m yśl prow adziła ty lko do wniosku, że kazno­
dzieja powinien uśw iadam iać o posiłkujących zadaniach aposto­
la tu  świeckich, w  ram ach ustalonych s tru k tu r  h ierarchicz­
nych. 194

R ozpatrując na tym  tle uwagi ks. Kosińskiego, dotyczące 
słuchaczy słowa Bożego, trzeba podkreślić, że nie tylko cie­
kawe (choć obszerne) są jego spostrzeżenia socjologiczne, psy­
chologiczne czy dydaktyczne — gdyż nie w ybiegają one na 
ogół poza znane skądinąd diagnozy 195 — ile refleksja  teologi­
czna. Jes t ona co praw da m arginalna w stosunku do całości 
rozw ażań ty p u  socjologiczno-psychologicznego, ale tym  w aż­
niejsza, że praw ie nieobecna w  ówczesnych publikacjach ho­
m iletycznych innych autorów .

Ks. Kosiński akcen tu je  najp ierw  praw dę, że wszyscy 
ochrzczeni i przynależący do Kościoła Chrystusow ego stanow ią 
jeden lud Boży. K aznodzieje-kapłani także w łączeni są do tej 
Wspólnoty Chrystusow ej i przynależą do jednej rodziny Bo­
żej. 196 Z tą  podstawową praw dą wiąże ks. Kosiński kolejną 
m yśl teologiczną w skazując, że wszyscy przynależący do K oś­
cioła Chrystusow ego są słuchaczam i słowa Bożego, bo do w szy­
stkich jest ono sk ie ro w an e .197 Zatem  choć autor rozróżnia w 
Kościele przepow iadających z  jednej s trony  i słuchających z 
drugiej, rozróżnienie to dotyczy przede w szystkim  funkcji n a ­
uczania i słuchania, a nie podm iotu tych funkcji — p rzynaj­
mniej w  zakresie słuchania i przyjęcia słowa. W szyscy należą­
cy do Kościoła stanow ią tak  zrwany podmiot receptyw ny prze­
powiadania, ho  wszyscy są słuchaczam i słowa Bożego. W słu-

llM Por. S. W o j  s a ,  A m b o n a  o g n isk iem  aposto lstw a  św ieck ich , P H  15
U937) s. 1H29-(142.
t  s Por. W. K o s i ń s k i ,  K azan ia  popu larne , s. 104—'106, 178, 190— 183; 
Jenże, Ideał kazan ia , s. 252; tenże, B ra k i i idea ły , s. 199; ten że , B ra k i 
L p rQdy, s. 205—207, 211, 213; tenże, K azan ia  stanow e, s. 82—85; tenże, 
o .ê °0 °0 ik a  w  ka za n iu , s. 177— 184; tenże , Z n a czen ie  słow a  Bożego, s. 
^44—245.
_ _  „L ud od czasów  C h ry stu sa  P a n a  to  popu lus acquisic ion is, to  gens 

to  re g a le  sace rd o tiu m , to n ie  (tylko m ali, b ied n i prostaczkow ie, 
êcz ogół w iernych , to K ościół św ięty , to  m y w szyscy (...)

J"St lu b  o w em  s tad em , k tó re  P a s te rz  n ieb ie sk i p ro w a d z i ra z e m  na* ży- 
Sz?  P astw iska  duchow e, w szyscy są  dziećm i jed n e j w ie lk ie j rodziny , du- 

W szystkich jed n ak ą  m a ją  w arto ść  u  B oga” — Ttenże, K azan ia  p o p u -  
ne> s. 1Q2.197

sj „Słow o Boże z teg o  sam ego ź ró d ła  sp ływ a na  w szystk ich  i podno- 
te  sam e  w y ży n y ” — tam że , s. 102.
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chaniu w szyscy  w  K ościele są sobie ró w n i.198 Różnice w śród 
przyn ależących  do K ościoła w y n ik a ją  natom iast z ich stosun­
ku  do Boga i Jego słow a, a  zatem  istn ieje  m iara grzeszności 
lub św iętości poszczególnych słuchaczy. 199

U jaw niona przez ks. K osińskiego świadom ość, że w szyscy  
p rzyn ależący do K ościoła stanow ią jeden lud R óży i że w szy ­
sc y  są słuchaczam i słowa- Bożego zbliża go do w spółczesnej 
m yśli teologicznej, która eksponując te p raw d y w skazuje po­
nadto, że c a ły  lud R óży pow ołany jest nie ty lk o  do słuchania, 
ale i do przepow iadania słow a B o że g o .200

[36J

ZAKOŃCZENIE

A n aliza  pism  hom iletycznych ks. W acław a K osińskiego w y ­
kazała liczne ich pow iązania w  sensie zarów no pozytyw nym , 
ja k  i  n egatyw n ym  z tendencjam i i przeobrażeniam i, które za ­
chod ziły w  koncepcji przepow iadania w  K ościele w  latach m ię­
dzyw ojen nych. R eceptyw ne nastaw ienie autora wobec różnych 
idei odnow y tegoż przepow iadania spraw iło, że był on bardziej 
je j propagatorem  niż inspiratorem , p rzy  zachow aniu jednakże 
p ostaw y w arto ściu jącej i w  w ielu  w ypad kach  oryginalności w  
ocenie. Trzeiba także przyznać, że opierając się na literaturze 
obcej —  niem ieckiej i francuskiej —  ks. K osiński przeszczepił 
na grunt polski w ie le  w artościow ych m yśli z zakresu kazno­
dziejstw a, ubogacając je  w łasnym i refleksjam i i spostrzeżenia­
mi. 201 N iektóre z jego p u blikacji m ia ły  na terenie polskim  pio­
nierski charakter.

Szczególną w artość posiadają publikacje dotyczące form al­
n ej stron y kazań. O pow iadając się za in tegra ln ym  zw iązkiem  
form y i treści w  kazaniu, ks. K osiński w skazał głębsze m o ty­
w a c je  dla szczególnej troski o język o w e i d ykcyjn e  środki w y ­
razu. Pionierskie znaczenie posiadał jego  zarys m onograficz­
ny: Technika głoszenia kazań. P u b likacją  tą w y p e łn ił autor 
dotkliw ą lukę w  polskiej literatu rze  hom iletycznej tam tych 
czasów. S łu ży ła  ona przez w ie le  la t jako podręcznik w  sem ina­
riach duchow nych, ucząc popraw nego i pięknego w ypow iada-

188 „Kościół jesit n a  w skroś dem okratyczny i w szystkie w arstw y sta" 
w ia na rów ni wobec Boga i Jego p raw a” — tamże, s. (104. .

199 Ks. K o s i ń s k i  rozróżnia w  tym  względzie trzy  zasadnicze kare 
gorie słuchaczy: obojętni, słabi i gorliw i — Ideał kazania, s. j j

909 Na podstaw ie w spółczesnej m yśli teologicznej, Sobór W atykańska 
w K onsty tucji dogm atycznej o Kościele w art. 35, w  sposób bardzo j  
raźny  określił udział laików  w przepow iadaniu.

291 Por. Z. P i l c h .  K aznodziejstw o polskie X X  stulecia, s. 44.
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nia kazań. N atom iast praw ie obce dla ks. K osińskiego b y ły  po­
stu la ty  ruchu hom iletycznego, zw anego „w ołaniem ”  o now ą 
form ę kazań, przyn ajm niej w  jego aw angardow ych przejaw ach.

D uże znaczenie posiadają także te prace ks. K osińskiego, 
które podkreślają rolę Pism a Św iętego w  kazaniu. Na podsta­
w ie lite ra tu ry  zachodniej ju ż w  początkach bieżącego stu lecia 
w y k a z y w a ł w  nich, że ignorancja b ib lijna oraz błędna m etoda 
używ an ia tekstów  b ib lijn ych  stanow ią głów ną przyczyn ę n ie­
dow ładu ówczesnego przepow iadania. 202 W artość kazania słu sz­
nie uzależniał od przeniknięcia go treścią blibijną. P ozostaw io­
na tw órczość kaznodziejska św iadczy, że ks. K osiński u czyn ił 
Pism o Św ięte  podstaw ow ym  źródłem  niedzielnego przepow ia­
dania, a za w łaściw ą jego form ę uznał przede w szystk im  ho­
m ilię. M niejsze zrozum ienie w y k a zu je  natom iast w obec inspi­
racji, jak ie  niósł ze sobą ro zw ija ją cy  się w ów czas ruch litu rg i­
czn y z jego ap likacjam i w  przepow iadaniu.

W reszcie na uw agę zasługują  te w ypow ied zi w  pism ach ks. 
Koisińskiego, które zaw ierają  elem en ty teologii przepow iadania. 
W arte podkreślenia jest stanow isko autora w obec znaków  cza­
su i a k tu a liza cji słow a Bożego. W  przeciw ieństw ie do upow ­
szechniającego się w  dw udziestoleciu m ięd zyw ojennym  m nie­
m ania, że aktu alizacja  słow a Bożego polega na polem ice i w a l­
ce ze zjaw isk am i sprzecznym i z obow iązującą d oktryn ą kato ­
licką, ks. W. K osiński, idąc za m yślą  P. W. K epplera, w id zia ł 
w  ów czesnych prądach i zjaw iskach  nie ty lk o  zagrożenia, ale i 
p ozytyw n e w artości —  łącząc z nim i szansę kaznodziejstw a. 
Trafne, w artościow e i nadal aktualne są spostrzeżenia autora 
dotyczące przym iotów  osobow ych kaznodziei, m etod p rzygoto­
wania do posługi kaznodziejskiej, a zw łaszcza potrzeby prze­
niknięcia treści kazania duchem  m edytacji. W  patrzeniu  na słu­
chaczy słow a Bożego um iał w y jść  poza aspekt socjologiczny, 
Psychologiczny i d yd aktyczn y, uw zględ niając praw ie nie spo­
tykaną w  ów czesnych opracow aniach h om iletycznych  m yśl te ­
ologiczną, że w szy scy  ochrzczeni stanow ią jeden lud  B o ży i 
W szyscy są słuchaczam i słow a Bożego. A n aliza  pism  ks. K o­
sińskiego w y k a zu je  zatem , że ich w k ład  w  rozw ój polskiej ho­
m iletyki dw udziestolecia m iędzyw ojennego b y ł znaczny i bez­
sprzecznie zasłu gu jący  na ocalenie od zapom nienia.

~02 C hodzi tu  o ro zp raw ę  p t. B ra k i i id ea ły  w spółczesnego  k a zn o d z ie j-  
M  o p u b lik o w an ą  n a  lam ach  K D S w  1912 r.
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P r i e s t e r  W a c ł a w  K o s i ń s k i s  B e i t r a g  z u r  
E n t w i c k l u n g  d e r  p o l n i s c h e n  H o m i l e t i k

Zusam m enfassung

P riester W acław  Kosiński gehört zu den K orifän der polnischen 
hom iletischen und kaithechetischen Bewegung. Seine schriftstelleri­
sche T ätigkeit w ar eng verbunden m it der E rneuerung der L ithurgie 
des W ertes in  Polen der Zwischenkriegszeit. Er beschäftigte sich 
v o r allem  m it d e r H om iletik, der K athechese und der geistlichen 
Führung. U nter seinen Publikationen zur H om iletik kan n  m an drei 
G ruppen  unterscheiden:. Theorie der Predigt,- A ufsätze zu r Geschichte 
der H om iletik und hom iletisches Werk. Der vorliegende B eitrag  gilt 
der e rs ten  G ruppe, die m ehr als 20 A ufätze und B eiträge um fasst. 
D er Beitrag h a t folgende Gliederung, die der Rangfolge der dam aligen 
H om iletik en tspricht: 1. H om iletische A usdruoksform en, die über 
die W irkung w eitgehend entscheiden, 2. Die Rolle der Heiligen ' Schrift 
in  der Predigt, 3. N a tu r und G egenstand der P red ig t in  der K ir­
che.

Kosińskis Publikationen  über die Form  der P redigt haben  einen 
besonderen W ert. Sein m onographischer Abriss Die T ech n ik  des P redi- 
gen s  w ar ein richtungw eisendes W erk. Von nicht geringerer Bedeutung 
sind auch  jene W erke Kosińskis, iin denen e r  nachw eist, daß  die Un­
kenntnis d er Bibel und falsche A nw endung der biblischen Texte 
fü r  die Schw äche der H om iletik  veran tw ortlich  sein  konnten. Es sei 
auch  hingew iesen au f die Einstellung Kosińskis zu den Zeichen der 
Zeit und zur A ktualisierung  von Golttes W ort. N ach w ie vor zutreffend 

sond seine B em erkungen zu persönlichen E igenschaften der Prediger, 
zur V orbereitung aufs P red igen  u nd  der notw endigen D urchdringung 
der P red ig t durch den G eist d er M editation.


